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Przywykliśmy już do objawów przyjaźni 

cusko-rosyjskiej, a zwłaszcza do pochlebstw 
dla rządu i państwa rosyjskiego, których jeśli 
nie usprawiedliwia dostatecznie upadek i nie- 
moc Francyi oglądającej się na sprzymierzeńca. 
z północy, to tłómaczy w części znana, w przy- 
Słowie przechodząca ignorancya francuska ob- 
cych stosunków. Wyznamy jednak szczerze, 
że przewyższyło to zwykłą miarę, gdyśmy w 
jednym z dzienników paryskich najwięcej wzię- 
tych i mających pretensyę do najwyższej po- 
wagi, jakim jest Journal des Débats, spotkali 
korespondencyą z Petersburga z opisem przej- 
ścia unitów chełmskich na prawosławie pełną 
oszczerstw historycznych dla Polski i jej 
dzieła unii z Rzymem, obok zaprzeczenia prze- 
śladowań schizmatyckich; owszem przedsta- 
wiającem tę straszliwą misye za: pomocą nie- 
zliczonych męczarni dokonaną, jako dobrowolny 
akt oddawna upragniony. przez ludność unicką 
dla połączenia się z kościołem prawosławnym. 
„ To przechodzi. już granicę pochlębstwa i 
ignorancyi, a zaczyną, się już słażalstwo. Ža- 
dne też względy polityczne tek niecnego fał- 
szu usprawiedliwić nie są w stanie. J. des 
Jóbaćs czyni bowiem zbytecznem utrzymywa- 
nie dzienników rosyjskich, jak Nord, za grani- 
cą, bo okazuje się gotowym do posług naj- 
niższego rzędu na rozkaz lub żądanie z Pe- 
tersburga. Oczywiście, że Rosya - znajdując 
taką słażbistość w prasie francuskiej, troszczyć 
się o sympatyę zachodu i o przymierze fran- 
cuskie nie potrzebuje. Zbytek gorliwości: to 
wada polityczna i wada dziennikarska. Nie- 
podobna bowiem, aby przynajmniej dzienniki 
katolickie we Francyi nie wytknęły cynizmu, 
z jakim Debaty wtórują Mordowi w rozgła- 
szaniu urzędowych  fałszów  petersburskich. 
Nord też pośpiesza powtórzyć koresponden- 
cyę petersburską z Debatów, gdy Indépendance 
belge zaciągnęła się oddawna w służbę rosyjską. 

ten więc sposób znika ostatni cień potęgi 
zachodu, jaką stanowiła do niedawna jeszcze 
niezależna opinia publiczna. Dziennikarstwo 
francuskie w braku narodowej polityki, staje 
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Gdy nadszedł wieczór król wszedł do Izby, gdzie 
2a WOTA przewodników, którzy go my] 
wj tce ruszą dalsj w drogę i że oni byli już 

om miejscu. gdzie trzeba będzie przez Wisłę 
przejeżdżać. Wieczorem począł wisć silay dość 
pist, tak, iż przewodnicy. twierdzili, że woale nis- 
ną glony puszczać sig obecnie na wodę, król je- 
a uważając tę drogą za najkrótszą, nalegał bądź 
co bądź ruszać po niej dalej. Płynęli więc dalej i 
peaebyway nie więcej ćwierci mili drogi, pozosta- 
Wili czółno na brzegu rozlewu rzeki, a sami ruszyli 
PE brnąc przez błota, Tak po milowej drodze 
m 11 „SiQ nareszcie nadwiśloej grobli. Stanąwszy 
RAR eden z przewodników ruszył naprzód, by 
$ przekonać, czy zuajdzie czółno na oznaczonem 
miejscu a król z innemi oczekiwał na grobli. Po 
ugiem oczekiwaniu wrócił nareszcie wysłany z wie- 

i miał oZółua na umówionem miejscu nie zualazł 
Ruszgli  dopodobniej Moskale zabrali je z miejsca. 
dą Nr Więc dalej pieszo i przed świtem dobili się 
88.) E egoś domostwa, gdzie znaleźli ochoczego 
iat SĄGNEgO i sprytnego gospodarza, który wnet przy- 
3 a siebie obowiązek przeprawić króla na drugą 
zn va, rzeki (30 czerwca). Tymczasem wprowadzo- 
dy w ję. 25 Poddasze, a gospodarz ruszył na zwia- 
a e jakim punkcie najlepiej można będzie ten za- 
król upy prowadzić do skutku. W chwilkę potem 
wog o 75 wchodzącego do chaty tego właśnie prze- 
dowany op,- 7. pozostał był ze Steenflichtem. Ura- 
pytywać c gnie zbiegł król do Izby i począł roz- 
ł p teeufichta, na co taką odpowiedź o- 
kw 3 R: rozłączeniu się z królem szli oni 
. "= \ gdy raptem zauważyli kozaków idą- 
W ist babo Jam się w tej chwili cofaqł— opo- 

6 stał niak — i szczęśliwie uszedłem , co się 
za zo Steeuflichtom nie umiał na to dać od- 
 powiedzi. Król wielce się zmartwił tą wiadomością 
sądził bowiem, iż Stęgnficht zginął, a. był to jedy- 
ny człowiek, ku któremu on jeszcze zaufanie po- 


¿siada? i na którego usługi mógł. liczyć. 
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imiona męczenników z Pratulina i Środki, co 
zafata. Współczesna publicystyka europejska 
przyjmie fakt dokonany według iuformącyj 
urzędowych z Petersburga. I nietylko sprze- 


umfu kłamstw urzędowych będzie powodem. 


Débats nie jest w stanie pojąć męztwa i świę- 
tości całego ludu dającego się mordować za 


nej, która łączy ludy oddalone ze Stolicą Śtą 
labi wielbić potęgę siły, byle jej bezpośre- 
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się niewolniczem echem biór urzędowych ro- 
gyjskich. 


mo cenzury i pomimo zawziętości przeciw 
wszystkiemu co katolickie, co polskie, eo ru- 
skie a nie rosyjskie, przyznawać jednak mu- 
szą, że ową unia unitów z prawosławiem nie 
była tak dobrowolną, jak to wobec Zachodu 
głosić należy. Przytoczyliśmy przed parą dnia- 
mi ustępy z artykułu Moskowsktja Wiedomo- 
sti, w którym konwersye bialskie przedstawio- 
ne jako skutek dziesięcioletniego planu, za- 
chodów i nacisku rządowego, a rezultat wcale 
jeszcze nie stanowczy, bo ludność w Chełm- 
skiem nie wyrzekła się dotąd swego poczucia 
katolickiego a wstrętu do prawosławia. W ten 
więc sposób okazuje się, że organ p. Johna 
Lemoinne prześcignął organ samego Katkowa. 
Ale Katkow pisze dla Rosyi, aby zachęcać 
rząd do energiczniejszych środków, a prawo- 
sławie do gorliwości; Débaty zaś służą tylko za 
narzędzie do rozciągania przed Europą o- 
wych dekoracyj, jakiemi Rosya stara się łu- 
dzić świat. 

W epoce przewagi kłamstwa, cynizmu po- 
tężnych a podlenia się słabych, obawiać się 
należało, że Rosya zdoła w opinii europejskiej 
przeprowadzić mniemanie, jakoby krwawe prze- 
śladowania dokonywane w Chełmskiem nie- 
istniały wcale, jakoby ludność ta popchnięta 
do rozpaczy nie nahajką kozacką, ale encykli- 
ką papieską, zerwała dobrowolnie. pęta nało- 
żone ręką polską, a wiążące ją do jezuickiego 
Rzymu — i powróciła z upragnieniem i ra- 
dością na łono kościoła prawosławnego. 

To. darmo — historya tylko kościoła zapi- 
sze w rocznikach martyrologii chrześciańskiej 


wyrosły jak kłosy z posiewu krwi Śgo Jo- 


dajność lub dobrowolne służalstwo, tego try- 
Wszak prasa liberalna w rodzaju Journal des 


wiarę; czuje ona odrazę do tej potęgi moral- 
i do takich pobudza je bohaterstw. Natomiast 


dnio niedotykała, byle ją łudziła. jakimkolwiek 
blichtrem przymierza na przyszłość. 


Nie wiedział o tem, iż Steenficht uszedł szczę- 
śliwie przesiedziawszy 
wypróchniałej wierzbie. Wielkim był smutek króla, 
musiał jednak zapanować nad sobą, & pomyślawszy 
asd swoją obecną pozycyą, uznał, iż ma teraz po- 
trzeba jak najwięcej przytomności umysłu. Czuł, 
iż nie powinien choćby najmniejszym znakiem zdra- 
dzić smutek swej duszy, a w skutek tego prze- 
świadczenia starał się jak najbardziej być zamknię- 
tym w sobie. Gospodarz wrócił wprawdzie, lecz 
przyniosł wieść, że wszystkie czółna zabrane Zo- 
stały przez kozaków i Moskali. Nawet najmniejsze 
zostały zniszczone, bowiem już się rozniosła wieść 
o ucieczce króla z Gdańska. Rozkaz został wyda- 
nym, by wszystkich podróżnych jakrajpilniej śle- 
dzić a wszystkich włościan podejrzanych o przy- 
wiązanie do króla mieć na wielkiej baczności. Na 
taką wieść król uważał siebie za straconego, po- 
czął naradę z wieśniakami, co w tym razie począć, 
ale ci uważali, iż niepodobieństwem jest myśleć o 
przeprawie i żadne przedstawienia ze strony króla 
mie wywierały skutku Dopiero butelka wódki i bu- 
telka wina węgierskiego, które ambasador wsunął 
mu przy odjeździe do kobiałki zdziałały tyle, iż 
postanowiono czekać do jutra a może znsjdzie się 
dobra sposobność. Przy częstowaniu wódką musiał 
król również mieć się dobrze na ostrożności, by nie 
za mało im udzielić, boby bezbożni chłopi nie po- 
zbyli się swego strachu a obstawaliby ciągle przy 
tem, iż niepodobna myśleć o Żadnej przeprawie, 
Z drugiej strony trzeba było strzedz się, nie prze- 
lewać miarki, boby jeszcze byli capable nawprost 
środkiem przez wrogów prowadzić króla. Nazajutrz 
(1 lipca) wieczorem o godzinie szóstej wrócił go: 
spodarz uradowany z wieścią, iż ma już ozółno za- 
mówione i że nigdzie w około nie widać kozaków, 
O zmroku dosiedli koni i ruszyli w podróż. Na 
przodzie jechał gospodarz, za nim o 50 kroków 
jechał król, a po za królem jechali trzej włościa- 
nie. W takim porządku posuwano się naprzód po 
nierówniej pagórkowatej drodze, przyczem koń kró- 
la, który wcale nie był najlepszym padał na łeb 
bardzo często. Tak doszli oni do grobli, gdzie mu- 
sieli wśród trawy przyledz na brzuchu, a gospo- 
darz ruszył nprzód na zwiady. Po chwili wrócił 
pomieszany i opowiadał ze strachem, że ani myśleć 
o przeprawie, wszędzie bowiem pełno kozaków, 
a na miejscu oznaczonem czółna nie znalazł. Ko- 
zacy go nawet schwytali i poczęli badać, gdzie on 
zdąża, lecz on się uwolnił z ich rąk powiadając, iż 
on prowiant dla wojska przywoził, a teraz szuka 
koni, które mu się tu gdzieś na pastwisku zabłą- 
kały. Łotry chłopi za żadną cenę nie chcieli po- 
zostać, ale wnet napowrót uciekać, 8 na wszelkie 
przedstawienia ze strony króla odpowiadali, 
nie myślą wcale dać się za niego powiesić. 


Inączej jednak brzmią głosy odzywające się 
w Samychże pismach rosyjskich, gdzie pomi- 


słów opiewa: 


Wydz. krajowego o stnie wych 
faswakini, poc X. Chełmecki uzasadnił swój 
wniosek o zmianą art. 14 ust. o stosunkach pra- 
wnych stanu nauczycielskiego : 


wprzódy całe 24 godzin w | garstka 


że oni ge. 
Król zk, które on królowi wyświadczył. Twierdził iż |król sam iść zamyśla, 


KORESPONDENCYA „CZASU: 
Lwów 28 kwietnia. 
8. posiedzenie Sejmowe. 

Na początku odczytano pismo Namiestnika, któ- 
rem na mocy upoważnienia ministerstwa spraw 
wewnętrznych składa do laski marszałkowskiej, ja- 
ko wniosek rządowy, punktacyg, zawierająca wa- 
runki, pod któremi rząd skłoncym byłby objąć za 
przystąpieniem władzy prawodawczej dom roboczy 
ów. Maryi Magdaleny we Lwowie. j 

Między petycyami znajduje się prośba komitetu 
wygnanych unitów Chełmskich o wsparcie 2000 zł., 
dalej petycya towarzystwa lekarskiego w Krakowie 
o uzupełnienie uniwersytetu lwowskiego Wydziałem 
lekarskim i petycys p. Maksymiliana Marszałko- 
wiozą w sprawie wykupna propinacyi. 

Na interpelacyę ruską, którą rząd zapytano, co 
atoi na zawadzie uregulowaniu t. z. jura stolae i 
co rząd podjąć zamyśla w tej sprawie, odpowie- 
dział komisarz rządowy, że wnioski Namiestnictwa 
jaż w r. 1869 odeszły do ministerstwa, że dalej 
ministerstwo dwukrotnie zażądało bliższych wyja 
śnień, które przedłożono ostatecznie w marcu r. 
1874, lecz że odpowiedź dotąd jeszcze nie nadeszła 
z ministerstwa. 

Na interpelacyę p. Hoszarda, dla czego rząd 
dotąd nie wykonał $ 21 ust. o nadzorach szkol- 
nych, t. j. zamiast 20 okręgów nie utworzył 37 o- 
kręgów, odpowiada komisarz rządowy, ża Rada 
szkolna potrzebne kroki już uczyniła. Chodziło o 
oznaczenie liczby inspektorów okręgowych i ich 
emolumentów. Otóż na wniozek Rady szkolnej zgo- 
dziło się ministerstwo na to, aby w każdym okrę- 
gu ustanowiono jednego inspektora. Także co do 
¿łac Rada szkolna już w r. 1874 poczyniła swe 
wnioski. W tym względzie jednak nie nadeszła je- 
szcze decyzya ministerstwa, która zresztą zależy 
od przyzwolenia przez Radę państwa środków pie- 
nsiężnych. 

Tu p. Hoszard oświadczył, iż odpowiedź ta 
zupełnie go nie zadawalnia, margzałek zaś przerwał, 
mówiąc, że dyskusyi nad iuterpelacyą dopuścić nie 
może. P. Hoszard zaś odparł; że dyskusyi nie 


pragnie, lecz zamierza uczynić wniosek samoistny, 
który ekłada na piśmie do ląski marszałkowskiej. 


Wniosek ten, poparty przeź dostateczną ilość po- 


„Sejm wzywa rząd, aby. przeprowadził w jak 
uajkrótszym czasie wykonanie $ 21 ust. o nadzo- 


rach szkolnych*. Wniosek ten będzie traktowany 


pk Pro ku dziennego odesłał sej 
Przystępując do porządku dziennego odesłał sejm 
E p ae a a indemnizacyjnego do komisyi 


budżetowej, do tejże samej komisyi sprawozdanie 


odków w szpitalu 


Artykuł 14 ustąwy z dnia 2 mają 1873 roku 
(l. 251 dz. u. k.) o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego w publicznych 
szkołach ludowych, a mianowicie drugi jego 


ustęp, który brzmi: „Rada szkolna krajowa wyzna- 


im przedstawiał, że jeźli oni dobre kije wezmą to 

kozaków nio im nie Zrobi, jeżeli zaś na- 
trafią na większy oddział kozaków, to będą mogli 
tego samego wykrętu użyć, który pomógł gospoda- 
rzowi. Mimo jednak wszelkie namowy króla, włościa- 
nie byli tak przejęci strachem szubienicy, że nie- 
podobną było z nimi niczego dokonać, 

Nareszcie po długich prośbach widząc, że król 
żadną miarą nie myśli wracać, dał się gospodarz 
namówić jeszcze raz ruszyć na zwiady. Po pewnej 
chwili wrócił i przyniósł wiadomość, że kozacy 
znowu odeszli dalej, to też w dawnym porządku ru- 
szyli naprzód, chłopi szli także za niemi lecz peł- 
ai strachu, by nie dostać 1 Pn stryczek A hę 
było, że gdyby najmniejsze zdarzenie spotkało or- 
PY. to = s jednej chwili znikli bez śladu. W oko- 
ło migały ognie nieprzyjacielskie, a raz omijając 
rów na drodze musieli przejeżdżać tuż pod samą 
wioską, w której Moskale mieli silny oddział woj- 
ska. Przebyli szczęśliwie tę drogę i nikt ich nie 
zatrzymał, lecz gdy właśnie dojeżdżali końca, za- 
uważyli przed sobą jadący ruski wóz zwany 
kolaska, w którym siedziało kilku Moskali. Zwró- 
cili więc w bok drogi i schowawszy się za krza- 
kiem, przeczekali, pokąd ów wóz może o sto kro- 
ków przed niemi przejechał. W krótce potem go- 
spodarz ukrył królą w nadbrzeżnym ooczerecie i po- 
lecił mu czekać na siebie aż pokąd z czółnem nie 
wróci. Po chwili wrócił gospodarz płycąc czółnem. 
Król wielce był uradowanym, wsiadł wraz z wło- 
ścianami do czółna i tak z wiłoczną pomocą Bo- 
ga przebrali się nareszcie na drugą stronę. Na 
szczęście króla po drugiej stronie, gdzie oni wy- 
siedli, leżała obszerna wieś. Król chciał wnet da- 
lej ruszać, ale jego bezbożni obłopi, pewni iż obe- 
onie są zupełnie bezpieczni, ani dali sobie mówić 
o tem a natomisst weszli do piwnego domu i spać 
się położyli. Król chociaż równie kilka nocy nie 
spał, nie mógł mimo to usnąć i chodził rontem na 
straży domu. W końcu mu się to patrolowanie 
znudziło, wszedł więc do izby, rozbudził jednego z 
chłopów i jak można najłagodniej przedstawił mu, 
że trzeba się postarać o konie. Chłop wstał zaraz i 
ruszył do wsi odszukać chętnego ku temu wieśnia- 
ka. W dwie godzin potem ws:ócił nareszcie z ja- 
kimś drabem, co chciał wynejąć wóz i konie, lecz 
wrócił tak pijeny, że ledwo mógł się utrzymać na 
nogach. Drab ów żądał od króla odpowiedniego 
zastawu dla bezpieczeństwa, w razie gdyby kozacy 
zabrali mu konie i wóz. Król miał u kogobądź tu 


we wsi pozostawić odpowiedrią sumę pieniędzy. | pokrytej 


Nie było co mówić na to Żądanie, król więc spy- 
tał na ile on ceni swój wóz i konie poczem oozy- 
wiście bez targu dał mu żądane 25 dukatów. Tym- 


Kraków, 30 Kwietnia — Piątek. 
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ozy mu (katechecie) stósownie do zajęć jego, wy- 
nagrodzenie roczne*, zmienią się w ten sposób, że 
ustęp ten opiewać ma: „Takiemu katechecie służą 
te same prawa, które nauczycielom starszym przy- 
znają ustawy“. i 

nioskodawca w dłuższej mowie wykazuje nie- 
słuszność istniejącego dotąd przepist, wedle któ- 
rego katecheta, który cały czas swój poświęcić 
musi nauce religii, stadyom teologicznym, exbor- 
tom i dozorowaniu młodzieży, pobiera za to jedy- 
nie wynagrodzenie niestałe, które nie daje mu Ża- 
dnego zapewnienia w razie choroby lub na wyps- 
dek starości. Wniosek ten odesłano do komisyi e- 
dukacyjnej. 

Z kolei p. Hausner uzasadnia dłuższą i pełną 
zajmujących szczegółów mową swój wniosek o u- 
tworzeniu Wydziału lekarskiego na koszt państwa 
we Lwowie. Wniosek ten jest jednym z tych, któ- 
rych słuszność każdy uznaje, a nawet uznała ją 
Rada państwa, uchwalając w r. 1870 — prawdzi- 
wy fenomen — korzystną dla Galicyi rezolucyę, a 
który mimo to nigdy do skutku przyjść nie może. 
Zdobył się Sejm w zeszłym roku na założenie 
szkoły weterynsryi — powinien tedy uchwalić w 
tym roku coś takiego dla cierpiącej ludzkości, aby 
niepowiedziano, że dba więcej o bydło, aniżeli o lu- 
dzi. Mówca wykazuje cyframi, że na 107 uniwer- 
sytetów europejskich zaladwie 14 niema Wydziału 
lekarskiego, bsz którego zresztą uniwersytet nie 
zasługuje na nazwę uniwersytetu lub wszechuicy. 
We Lwowie był Wydział lekarski przez lat 25 tj. 
od założenia uniwersytetu w r. 1784 aż do znie- 
sienia go w r. 1809; ponowne utworzenie go w T. 
1817 było niekompletne. 

Zdawałoby się, że naszemu krajowi wystarcza 
jeden Wydział lekarski. Lecz tak nie jest. Stosu- 
nak w naszym kraju lekarzy do mieszkańców jest 
niemal najgorszym w Europie, bo jeden lekarz 
przypada na 25,000 ludności. Łatwo sobie wytło- 
mączyć, że także i śmiertelność jest największą w 
całej Europie. W czasach normalnych w Galicyi 
umiera przeciętoje jeden na 27, a Śmiertelność 
dzieci jest tak straszną, że %; część ginie przed 
ukończeniem jednego roku. W Bslgii, gdzie klima- 
tyczne stosunki są gorsze, dobrze uorganizowana 
służba sanitarna sprawia, że przeciętnie umiera 
jeden na 50. W Szwajcaryi i Francyi przed ukcń- 
czeniem jedoego roku, ginie tylko !/, część dzieci. 
Choroby syfilityczne po wsiach degenerują wło- 
ścian w sposób przerażający, słowem potrzeba jest 
nagląca lekarzy. Jeden uniwersytet nie wydoła — 
a ża nie wydoła, uczy nie tylko doświadczenie, ale 
dowodzi najlepiej petycys lekarzy krakowskich, 
która dziś weszła do sejmu. Nie potrzeba się 0- 
bawiać, aby zabrakło sił nauczycielskich. Siły ta- 
kie zwłaszcza w zawodzie lekarskim rodzi potrze- 
ba, a zmoskwiczenie uniwersytetu warszawskiego, 
obecnie właśnie może nastręczyć bardzo cenne si- 
ły profssorskie do Lwowa. 

Wniosek tan odesłano do komisyi edukacyjnej. 

Następnie odczytano naglący wniosek p. Gro- 
cholskiego, zaopatrzony 77 podpisami tej o- 
snowy; 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

„Marszałek krejowy złoży u stóp tronu NPana 
wyrazy nejgłębszej wdzięczności Sejmu Królestwa 
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Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem, 
za najłaskawiej zamierzone odwiedziny kraju na- 
szego, a u stóp NPani złoży najuniżeńszą prośbę 
sejmu, by raczyła towarzyszyć NPanu, w tej za- 
mierzonej podróży do Galicyi i uszczęśliwiła 
nasz najwyższą swoją obecnością, której od 
dawna z upragnieniem wyglądamy.* 

„Co do formalnego postępowania wnoszę skró- 
cenia dozwolone $ 4 lit. c. Regulaminu, to jest, 
aby obrady nad tym wnioskiem były dopuszczone 
zaraz z pominięciem drukowania i odsyłania wnio- 
sku do komisyi.* ; 

Po jednomyślnem uchwaleziu nagłości tego wnio- 
sku, został tenże przyjęty bez dyskusyj, a jak mar- 
szałek stwierdził, jednogłośnie. : 

Wniosek p. Skrzyńskiego w sprawie budo- 
wy gmachu krajowego, podany w jednym z po- 
przednich listów moich, odesłał sejm do komisyi 
administracyjnej, poczem przystąpiono do drugiego 
czytania sprawozdania komisyi budżetowej, o bu- 
dowie własnego domu dla krajowego Zakładu po- 
łożnic we Lwowie. 

Sprawozdawca p. Hausner odczytał sprawo- 
zdanie, z którego wyjmuję co następuje:  _ 

Na posiedzeniu z d. 15 stycznia 1874 Sejm po- 
wziął następującą uchwałę: „Sejm uznaje na 
ootrzebę zbudowania własnego domu na d 
położnic i wzywa Wydział krajowy, aby na przy- 
szłej sesyi sejmowej odpowiedni przedłożył pro- 
jekt.“ Ta uchwała była koniecznym wynikiem praw- 
dziwie rozpaczliwego stanu, w jakim się znajdował 
zekłąd położnic, odmalowaty nejczarniejszemi bar- 
wami tak przez ówczesnego sprawozdawcę komisyi 
budżetowej, jakoteż przez inspektora szpitali. Wil- 
goć i przeciągi, nieczystość i wyziewy zaraźliwe, 
przepełnienie i brak nsjpotrzebniejszych przyrzą- 
dów sprzysięgły się, aby uczynić ten zakład leczni- 
czy miejscem zagłady i w chwili, gdy Sejm obra- 
doweł, gorączka połogowa srożyła się najmocniej i 
codziennie porywała cfiary. Z powodu tej zarazy 
przeniesiono zakład położnic do głównego budynku 
szpitala, a gdy i tam epidemia wybuchła, do tek 
zwanej filii Hcfmans, w której zakład dotąd się 
znajduje. Obecnie wprawdzie warunki zakładu po- 
łożuic się nieco polepszyły i umieszczenie jako ta- 
ko wystarcza, gdy frekwencya skutkiem przeraże- 
nia znacznie się zmniejszyła, lecz cały ustrój dzi- 
siejszy zakładu jest prowizoryczny, na to chwilo- 
we i naturalne zmniejszenie frekwencji obliczony 
i nieodzownie wymaga wprowadzenią w życie u- 
chwały sejmowej z 15 stycznia 1874. 

Wydział krajowy jak najspieszniej i jak najdo- 
kładniej polecenie Sejmu wykonał. Na mocy kon- 
traktu z dnia 16 czerwca 1874 nabył grunt p. 
Hoflicha „Wulką szpitalną* zwany, we oio- 
południowym kicrunku z gruntami szpitala grani- 
ozący i o 30 sążni od prawego skrzydła szpitala 
oddalony, w płaszczyźoje około 1400* kwadrato- 
wych mierzący, za ceng 5250 złr.; z tego gruntu 
osobne ciało tabularne utworzył i zakład położnio 
jako właściciela intabulował. 

Położenie tego gruntu na stoku południowym i 
otoczenie polami i ogrodami, które już dla zna” 
cznej pochyłości prawdopodobnie nigdy nie będą 
zabudoware, zapewnieją zakładowi trzy ważne wA- 
runki hygieniczne: światło, świeże powietrze i spo- 


on nie waryat, by się narażając, nie wiedział na- 
wet jaką korzyść z tego odniesie. Jego wykrzyki- 
wania ściągnęły gromadę ludu na to miejsce, gdzie 
właśnie zaprzęgano konie dla króla. Gdy tłum zro- 
zumiął potrochę jego wykrzykiwania widocznem by- 
ło iż choć pijany zyskał wiele na opinii ogółu. 
Dzugi chłop skromniejszy nieco i nie tak natar- 
czywy, począł go łajać bo przecie i on tyleż zasług 
poniósł. Mało jeszcze brakowało, by się za czuby 
chwycili, a byłoby to jeszcze jedną więcej przy- 
jemnostką dla króla. Ponieważ król nie chciał ze 
wszystkiemi dalej ruszać, wysłał więc jednego z 
włościan z kartką do ambasadora, donosząc mu o 
swej szczęśliwej przeprawie na drugą stronę Wisły. 
Bojąc się by ów spity drab nie zdrądził jego u- 
cieczki, nie chciał go pozostawić za sobą, kazał 
więc wrzucić go na wóz, a bojąc się, by czasem 
karku sobie nie złamał, podtrzymywał go rękami 
przez osłą drogę. Przewoźnik śiadł na koźle i tak 
ruszono. Król w obawie, by za nim nie śledzono, 
nie pytał o żadną drogę a ponieważ nadto okolica 
była królowi nieznajomą, jechano więc na oślep. 
król tylko kierował się ku tej stronie, gdzie dzieli 
się Wisła i Nogat. Wieczorem o czwartej, (2 lipca) 
przejechawszy przez jakąś wieś, dojechali nadbrze- 
ża rzeki, gdzie wśród piasku znaleźli jakieś stare 
omszałe czółno w którem chcieli się przeprawić na 
drugą stronę. Król spytał wieśniaka obok stoją- 
cego jak się ta rzeka nazywa, czy to jest Nogat? 
O nie! odrzekł wieśniak, to Wisła a do Nogatu 
trzeba jeszoze przebyć dwie mile ku południowi. Po- 
tem począł: się króla rozpytywać kim on jest. Król 
mu odpowiedział iż jest rzeźnikiem z Marienburga 
i chciałby koniecznie dostać się na tamtą stronę 
Nogatu. Wieśniak twierdził, że ani myśli o tem, 
bowiem Rosyanie wszystkie czółna, aż do najmniej- 
szych zabrali do Marienburga a to z tej przyczy- 
ny, iż po tamtej stronie Nogątu przeciągają ciągle 
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Jechano więc dalej, a wieśniacy upierali się 
koniecznie przez most w Marienburgu przebywać 
Nogat. Król im przedstawiał, że to jest nonsensem, 
bo w Marienburgu stoi załoga moskiewska, a więc 
ogromne niebezpieczeństwo, a oni odpowiadali, że 
ie ma innej drogi, że słyszał przecie, iż niepodobna 
przepłynąć na drugą stronę Nogatu. Namowy króla 
o tyle ostatecznie zwyciężyły, iż postanowiono 
dotrzeć aż do Nogatu, a jeżeli tam się nie znajdzie 
jakiego środka, wtedy oczywiście trzeba będzie 
ruszać przez most w Marienburgu. Po złej i zaroślami 
j drodze dosteli się nareszcie do jakiejś wioski. 
Król żądał, by jeden z nich IŁ dowiedzieć się 
o drodze — Ale oni w strachu ani myśleli o tem, 
powiadsjąc, iż dla jego miłości nie życzą sobie 


m pijany ów chłop poczęł rozprawiać o usłu- | dostać się na szubienicę. Gdy widzieli jednak, iż 


odważył się wreszcie jeden 


wejść do chaty, lecz wkrótce wrócił z wieścią, że 
on się porozumieć nie może, wieśniacy bowiem 
mówią po polsku. 

Wieść ta ogromnie ucieszyła króla i postanówił 
sam wejść do chaty. Chłopi znów w strachu, poczęli 
go nie puszczsć, bo on się zdradzi, a oni sie dostang 
na szubienicę; grozili nawet, że jak tylko król wejdzie, 
to oni uciekną. Król już był ostatecznie znudzony 
ciągłą kłótnią z nimi, rzekł więc im, że mogą sobie 
robić co chcą — zlązł z wozu i wszedł do chaty. 
Tam znalszł gospodynię, przywitał ją jak najbardziej 
po przyjacielsku, i pytał ją, czy nie mą sposobu 
przebrać się na drugą stronę Nogatu? Ona zapytała 
go, kim on jest i co myśli robić za Nogstem? Król 
jej odpowiedział, że jest rzeźnikiem z Marienb 
i chciałby kupić bydła. Ona mu na to dała do 
zrozumienia, że on może u niej kupić. On jej na to 
przyrzekł, że kupi skoro tylko z za Nogatu będzie 
powracał. Gospodyni popatrzyła nań i rzekła, że 
on sig jej dobrym człowiekiem wydaje i że mu 
pomoże. Wskazała później na wyrostka syna 
i poleciła królowi iść za nim, a on w nies 
kwadrans drogi doprowadzi do Nogatu Tam — 
mówiła dalej gospodyni — mieszka na przeciwległym 
brzegu nasz przyjaciel i ma czółno w domu, a gdy 
mu mój mały da znsk, to on podpłynie ku wam 
i przewiezie was na swoją stronę, Król wziął chłopca 
z sobą i ruszył do wozu. Szelmy chłopy nie uciekli 
jak to obiecywali, lecz czekali, czem się skończy 
rozpytywanie. Gdy król wyszedł w towarzystwie 
chłopaka i z wesołym wyrazem twarzy, domyśleli 
się, iż sprawa musi iść dobrze, zbliżyli się znowu 
do wozu i oświadczyli chęć dalszego towarzyszenia 
królowi. Nie była to wcale odpowiednia pora, by 
tych łotrów wyłajać należycie, król więc nie mówiąc 
do nich ani słowa, siądł na wóz wraz z chłopakiem 
i w przeciągu nie więcej ćwierci godziny stanął już 
na brzegu Nogatu naprzeciw jakiejś wsi. Zleźli więc 
z wozu i podeszli do brzegu. Na pierwszy znak 
dany przez wyrostka, yiia z nadbrzeżnej chaty 
jakić wieśniek, ciągnąc łódź ku wodzie. W chwilę 
potem podpłynął do ich brzegu i zabrał króla 
i jednego z wieśniaków na drugą stronę. Drugi 
wieśniak musiał pozostać i czekać, bowiem łódź 
była za mała, by mogła wszystkich zmieścić. Takim 
sposobem nareszcie dostał się król na drugą stronę 
Nogatu, szczęśliwym trafem znalazł tuż na 


wolny wóz, najął go zaraz do Marienwerder, dokąd 


się wkrótce dostał pomyślnie, bez żadnych nowych 
przejść. Tam wstąpił on do gospody, gdzie zaraz 
napisał list do ambasadora, donosząc mu o swojem 
szczęśliwem przybyciu do Marienwerder. W dzień 
potem przybył do Marienwerder wierny tow. 

króla jenerał Steenficht, co mu serdeczną i wielką 
radość sprawiło. 


kój. Cenę kupna: 3 złr. 70 ont. od sążnia kwa- 
dratowego gruntu w tak korzystnem położeniu, 
komisya uważa za bardze mierną. Bliskość szpita- 
la powszechnego dozwoli połączenie częściowe ad- 
ministracyi (pralni, wyrabiania gazu) zakładu z 
administracyą powszechną i umożliwi pewne oszczę- 
dności w wydatkach gospodarczych. Po uzyskaniu 
podstawy przez nabycie gruntu Wydział krajowy 
sporządził plany i kosztorysy budynku i urządzenia 
Tomp Legh] Sesyi przedłożył sprawo- 
zdanie sejmowi, które jednak na posiedzeniu dnia 17 
Eons 1874 r. pod wrażeniem świeżo zako- 

munikowanej mu konieczności podwyższenia do- 
datku do podatków i kierując się jedynie względa- 
mi oszczędności powziął nad tem sprawozdaniem 
następującą uchwałę : 

„Sejm odracza sprawę budowy domu dla krajo- 
wego zakładu położnic do następnej sesyi.* 

Komisya redukując kwotę przez Wydział krajo- 
wy obliczoną o 9000 złr. poleca przeznaczyć ro- 
cznie kwoty 37,000, 37,000 i 36,000 złr., stano- 
wiących razem w trzech latach sumę 110,000 złr. 
projektem umotywowaną. 

Ponieważ budowa jeszcze w tym roku rozpoczętą 
być może, poleca komisyą przyzwolić na r. 1875 
dodatkowy kredyt 37,000 złr., który według obli- 
czeń refzrents Wydzisłu krajowego z pozostałości 
kasowej r. 1874 niewątpliwie osiągnąć się da. 

Komisya budżetowa tedy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1) Upoważnia się Wydział krajowy do wykona- 
nia budowy i urządzenia własnego domu w drodze 
przedsiębiorstwa dla krajowego zakładu położnio 
we Lwowie, z nskłedem do kwoty 110,000 złr. z 
funduszów krajowych. 

2) Udziela się Wydziałowi krajowemu w tym 
cału dodatkowego kredytu na r. 1875 w kwocie 
37,000 złr. z oszczędności roku 1874. 

3) Umieszcza się w budżejie na rok 1876 kwotę 
37,000 złr. 

4) Wydział krajowy umieści na ten sam cel w 
prelimicarzu do budżetu krajowego na rok 1877 
kwotę 36,000 złr. 

Nad temi wnioskami wszczęła się długa dy- 
skusya. 

P. Golcjewski nedmieniejąc, że skoro komi- 
sya budżetowa sama przyznaje, iż zakład obacnie 
jako tako jest umieszczony, a nie ma pieniędzy na 
prowadzenie nowych budowli, skoro zakład Kul- 
parkowski już tyle kosztuje, a nadto jeszcze uchwa- 
lono budowę gmachu krajowego, wnosi, aby od- 
roczyć tę sprawę do najbliższej sesyi sejmowej. 

Przeciwko temu gorąco przemawia rcf:rent Wy- 

działu krajowego p. Serwatowaki i pp. Chrza- 
nowski i Wodzioki; zs wnioskiem p. Goleje- 
wskiego pp. Laskosz, Gniewosz i Antonie- 
wicz, uderzając ciągle w to, ża kraj i tak już po- 
nad siły jest opodatkowany, więc nowych ciężarów 
na siebie przyjmować nie może. Mowcy za wnio- 
skiem komisyi wykazywali dosadnio, że nakładem 
110,000 złr. oszozgdzonoby czynsz, który obzonie 
zakłąd opłaca, tj. 9000 złr., że tedy wybudowanie 
domu byłoby korzystną lokacyą kapitału na 9%, 
że aj budowlane nie spro 3 żadnych ciężarów 
ną kraj. 
Argumenta te jedoskża, jak również przemowy 
pp. Hoszarda i Hausnera, którzy wykazy- 
wali, że oszczędność na taki cel humanitarny by- 
łaby nie na miejscu, nie pomogły, gdyż Izba bar- 
dzo małą większością odrzuciła wnioski komisyj. 
Przeciw tym wnioskom głosowali wszyscy włościa- 
nie z świętojurcy, a z pomiędzy Polaków kilku- 
nas 


Przyszłe posiedzenia w piątek. Na porządku 
dzieanym pierwsze czytanie wniosku rządowego o 
domu pracy przymusowej, pierwsze ie wnio- 
szu p, Hoszarda o wykonaniu $ 21 ustawy o 
nądzorach szkolnych, zezwolenia na pobór dodat- 
ków do podatków i sprawozdanie o petycyach. 


Wiedeń 28 kwietnia. 


(R) Jak już w ostatnim nadmieniłem liście, nie- 
zwykła długość czasu przeznaczona dla podróży 
dalmackiej zdolna jest rozmaita o tsj przejażdźce 
N. Pana wywołać komentarze, z któremi szozegól- 
sie spotkać się można w dziennikach zagranicznych. 
Pobudki czysto krajowe, jakoto: poznanie tamtej- 
szych stosunków, zadośćuczynienie potrzebom tej 
mocno zaniedbanej prowincyi, wreszcie może i chęć 
zaskarbienia żywiołowi słowiańskiemu w Dalmavsyi 
łaski Cesarskiej na niekorzyść żywiołu włoskiego; 
pobudki te są zbyt rozumne, aby wystarczyć miały 
dls dzieaników, uganiających się za wiadomościa- 
mi seneacyjnemi. Wszak faktem jest, że Dalma 
jest krajem w Austiyi najmniej znanym, pajmniej 
zwiedzanyw, i to krajem, który Cesarz teraz do- 
piero moralnie zdobywa dla monarchii. Rządy do- 
tychczasowe w Austryi zaniedbywały Dalmacyę do 
tego stopnia, że podobno nie istnieje żadna topo- 
grafia kraju w mowie będącego, nawet dia podró- 
ży Cesarskiej musiano dopiero pospiesznie ułożyć 
małe itinerarium, zawierające opis historyczny i 
jeograficzay miejscowości, którą zwiedza Ń. Pan 
w towarzystwie dwóch ministrów i namiestnika ba- 
rons Rodicza. Na I ą patrzano dotąd z u- 
kosa jako na krainę liczącą niespełna '/, miliona 
ludności, zaniedbywano R. nie pojmując jej zna- 
czenia handlowego, morskięgo i strategicznego. Mo- 
narcha obejmujący wszystkie narodowości w Au- 
stryi zamieszkałe równą miłością i troskliwością, 
postanowił wreszcie zbliżyć się do tej odległej pro- 
wincyi i naocznie przekonać się o jej stosunkach. 
Zdawałoby się, iż cel podróży jest zupełnie ja- 
snym. Mimo to, wylęgają się coraz nowe kombi- 
macys o tej podróży. Pisano już o chęci porusze- 
nia kwestyi wschodniej, o zamiarze pozyskania 
Bośnii, Herzogowiny i Czarnógóry dla monarchii 
austryackiej, a wreszcie wczorajsza Gazeta Auga- 
buraka w artykule z Zagrzebia przysłanym, porusza 
myśl przyłączenia Kroacyi do Dalmacyi i wciele- 
wia pierwszej do Przedlitawii. Dotąd obawiano się 
zawsze odwrotnego losn Dalmacyi, t. j. jej rein- 
korporacyi do królestwa trójjedynego a zatem jej 
poddania Węgrom. Plan przeciwny odłączenia Kro- 
seyi i Slawonii od Węgier jest jeszcze bardziej 
niepodobnym do wykonania, gdyż na to Węgcy ni- 
gdy nie przystaną a bez przyzwolenia Węgier mo- 
głoby tylko nastąpić w razie zamachu stanu. Mi- 
mo to utrzymują, że artykuł wspomniony ma być 
wy:szem zapatrywań w pewnych kołach wpływo- 
wych w Zagrzebiu. 

Upadek tareckiego wielkiego wezyra Hasseia 
Avnin paszy i zastąpienie go Essadem paszą, któ- 
ry podobno porze tylko powrót Mahmuda pa- 
szy, byłby Austryi obojętoym, gdyby nie po- 
zostawała z nim w pewnym zwi sprawa kolei 
Ea aia kh Tutejsze pg z takiem 
osanus witają u w. wezyra, j by fiasco 
barona Hirscha w interesach Area i deżotnie 


zagrażało monarchii. Interauncyusz austryacko-wę- 
gierski w Stambule hr. Zichy, były prezes kolei 
południowej, posunął się trochę za dałeko, udzie- 
lająo baronowi Hirschowi takiego poparcia, jak 
gdyby jego interesa były idevtgoznemi z austryac- 

iemi. Dypłomatyczne te obroty w Stambule zna- 
lazły odpowiedni odgłos na giełdzie wiedeńskiej, 
gdzie nietylko w papierach tureckich, ale i w ak- 
cysch Anglobanku i Oreditanstalt usiłowano wy- 
wołać na przemian hanasse i baisse w miarę donie- 
sień z Turcyi nadeszłych. Nie udało się wszelako 
=p ąz wywołać hausse z powodu upad- 

. Wezyra. 

W sprawie reskryptu węgierskiego ministra ko- 
munikacyi p. Pechy'ego, względem używania języka 
węgierskiego przy kolejach żelaznych nastąpił zwrot 
spoig: Fremdenblatt i Tagespresse wzywsją 
obie strony, tj. pu węgierską i wiedeńską, aby 
więcej dobrej woli wzajemnie okazywano w Ocenie 
obopólnych stosunków, i aby unikać waśni i spo- 
rów, z których tylko wspólni przeciwnicy mogliby 
skorzystać. Ze strony węgierskiej Ungariacher Lloyd, 
organ bar Sennyeya, napędza gabiaet p. Tiszy, aby 
cofagqł okólnik p. Pechy'ego, albo przynajmniej, a- 
by go nia wykonywał bezwzględnie. Niektórzy dy- 
rektorowie jencralni tutejszych kolei żelaznych wprost 
zaprzeczyli wiadomości, jakoby zamierzali przed- 
sięwziąść pewne środki represyjne przeciw wę- 
gierskim kolejom, a dwie koleje żelazne, których 
sieć rozciąga się na Węgry, poleciły urzędnikom 
swoim w Węgrzech, aby nauczyli się pospiesznie 
języka węgierskiego. Jest to zatem ponowny do- 
wód, jak wielka jest różnica między narodowem 
żądaniem, postawionem przez władzę, a narodo- 
wem żądaniem postawionem tylko imieniem słu- 
azności, lub sprawiedliwości! 

Zachowanie się ludności Gracu, w obse bawią- 
cych tam ks. Alfonsa i Donny Blanki jest tego ro- 
dzaju, że musi wywołać interwencyę władzy. Jedno 
z dwojga. Albo ks. Alfons i jego małżonka pra- 
wnie przebywają w Austryi, albo nie; w ostat- 
nim razie wypada ich wydalić, w każdym atoli ra- 
zie wypada ich strzedz przed gawiedzią uliczną. 

Jeden z dzienników iutejszych donosi ze Lwo- 
wa, iż p. Kowalski w imieniu posłów „wiernokon- 
stytucyjnych* oświadczył się za wnioskiem więk- 
azości Wydziału propinacyjnego. Nie znanym był 
dotąd podział posłów sejmu lwowskiego na wierno= 
konstytucyjnych i niewiernokonstytucyjnych, a zwią- 
zek między propinacyą a usposobieniem wiernokoa- 
stytucyjnem, dopiero teraz. Może ustali się 
zresztą w nowym słowniku parlamentarnym nazwa : 
„propinacya wieruokonstytucyjna. * 


Londyn 24 kwietnia. 


Postanowienie rządu, aby usunąć Gajkowara z 
Barody, było pewną niespodzianką, zwłaszcza dla 
sfer poza kołami angloindyskiemi. Tam bowiem 
wiedziano od dawna, 2e rząd z=mierza działać w 
pełni władzy, i zrzucić księcia, którego rządy przy- 
nosiły wstyd dla protektoratu angielskiego. Podczas 
atoli, gdy ludzie znający lepićj Indye, chwalą de- 
stytucyg tego panującego, rząd ściągnął na siebie 
żyw tykę, w skutek interwencyi komisyi śled- 


czój. 
j EPA na orzeczenie, że Gajkowar jest winny, 
mianowano według procedury konstytucyjnój w 
zwyczajach angielskich, a nie indyjskich, bo ksig- 
żę, któremu ledye podlegają, rządzi tak despo- 
tycznie i patryarchalnis jak w Rosyi. Komiega 
śledcza podzieliła się w zdaniu co do orzeczenia; 
członkowie jój indyjscy i członkowie angielscy byli 
również odmiennego zdania. Panujący więa indyj- 
ski z Barady, gdyby dalój iść chciano za zwycza- 
jem augielskim, powinien był być uważany za nie- 
winnego, uwolniony i żadną niedotkuięty karą. 
Lecz wicekról indyjski przytacza w swój prokla- 
macyi, że śledtwo ustaliło fakta po za obrębem 
faktu nieudowodnionego o zamiar otrucia, które 
usprawiedliwisją sż nadto destytucyę Gajkowara, 
w skutek więc tych nastąpiło złożenie go z wła- 
dzy. Czemuż nie ogłoszono tego rychlój, skoro 
fakta, o których mowa, były publiczne? Rząd miał 
moc pozbawienia korony panującego w Barodzie, i 
niepotizebował na to komisyi. Nie byłby też pe- 


wnie oddał tój sprawy komisy, gdyby nie był ra- B 


chował na wyrok skazujący. Ś/edzt 40 publiczne by- 
ło tylko w jego myśli ustępstwem dla ludu indyj- 
skiego, który chciał uzyskać. Dziś zrzucenie Gajko- 
wara, kiedy był wirtualnie uwolniony, ma w oczach 
Indyan pozory arbitralności i zemsty, i zaszkodzi 
z pewnością wpływowi angielskiemu, pomimo że 
tyran waziekć znany był ze swoich występków. 

Wicekról wybrał był Scindię, szefa Marattów, 
na członka owćj komisyi śledczój. Owóż ten, na 
którego liczono z pewnością, wotował na korzyść 
oskarżnego, będącego równie jak on księciem Ma- 
ratskim. W sprawie tój popełnioro pełno niefor- 
tunnych błędów, i sprowadzi ona na rząd silne u- 
derzenia tak w prasie jak w parleməncie. Nie zrzu 
cono wlIadyach, od czasu króla Delhi, który utracił 
koronę w skutek udziału w buncie r. 1857, żadne- 
go księcia krajowca. Obecny przypadek tem się 
różni od poprzedzającego, że rząd nie przyłącza 
do swego państwa posiadłości zdestytu. wanego 
Gajkowara, ale zostawia sukoesyę tronu rodzinie 
panującj. ; 

Jest to sprawa wsżna, albowiem obawiają się 
tutaj, że zrzucenie z tronu Gajkowara z Barody 
mogłoby stać się hasłem do powstania bardzo zna- 
czącego w Iadyach. 


Ateny 17 kwietnia. 


Tu rzeczy nie idą dobrze: w ciągłem żyjem 
przesileniu. P. Koudariotis, poseł = w Panis 
przywołany tu został telegramem. Król choe za- 
sięgnąć jego rady, i spodziewa się, że zdoła swo- 
im wpływem uspokoić wzburzenie opozycyi. 

Wiecie już, że Izba zostałą zaakniętą uchwa- 
liwszy w obecności tylko 82 posłów budżet z lat 
1874 i 1875, i niektóre ustawy, między innemi 
o sły, i ugodg z Niemcami o wykcpa- 
lissa w Olimpii. Odtąd, owych 82 deputowanych 
opuściło Ateny, gdzie ich wygwizdano i obsypywa- 
no obelgami, jak tylko publicznie się pokazali. 

Agitacys, jaka tu panuje, sprowadziła temi dnia- 
mi tragiczoy wypadek. W wielkiój kawiarni tuż 
p królewskim kilku gości wyrażało się 
bardzo gnałtownie przeciw owym 82 posłom, mó- 
wią nawet, że gwizdało gdyniektórzy z nich przecho- 
dzili. Jeden z zaozepionych synowięc ministra wojny, 
odpowiedział energicznie, twierdzą nawet, ża przy- 
szło do pięści >, > a adwokatem p. Rokos, 
Ztąd pojedynek, w którym Rokos niebezpiecznie 
został ranny. Ponieważ -pe ubogim, dzienniki o- 
tworzyły na rzecz jego składkę natychmiast, która 

|jaż przyniosła 8000 fr. 


CZAS z Piątku 30 Kwietnia 1875. 


Naczelnicy trzech partyj opozycyjnych, pp. Zai- 
mis, Komonduros i Deligeorgis, pogodzili się i u- 
łożyli wepólną protestacyę do wyborców, przeciw 
czysnościom Izby. Mają za sobą wszystkie dzien- 
niki, z wyjątkiem czterech ministeryalnych. 

Co najważniejsza, to że król podpisał ustawy 
zawotowane przez 82 posiów, zaolidaryzował się 
przeto z ministsryum Bulgarisa. Tymczasem mani- 
festacye publiczne nie mstają. Ośmset studentów z 
uniwersytetu podpisało petycyg do króla, w którój 
go proszą, aby dymisyg ministrom. Inna pety- 
cya w tym samym duchu, z tysiącem podpisów 
przyszła od mieszkańców Syra, znanych ze swego 
monsrchiczaego usposobienia. Dziennikarze ateń 
ogłosili protestacyę przeciw tak zwanemu ae 
ceniu konstytucyi. 

Nawet dzieci się do tej sprawy mięszają. W gi- 
mnazyam chłepcy spalili jako manifestacyę, dzien- 
nik urzędowy, i wywołali tem interwencyg policyi, 
która jak mówią, użyła kija w tój okoliczności, a 
gimnazyam zamknięto na missiąc. 

Zakazano wysyłać telegrzfem depesz politycznych 
za graniog. 

Mówiono mi, że stary admirał Kanaris, jedna 
z ostatnich ilustraoyj z wojny o niepodległość, 
miał czterogodzianą z królem rozmowę. Sądzę, że 
mógł dać zdrowe rady królowi, który go wysoko 
ceni. W każdym razie przybycie p. Konduriotisa 
rozjaśnić może paes w tym lub innym kie- 
ruuku, jest ono bowiem w téj chwili nader ciemne 
a wytężone. 


Minister sprawiedliwości mianował Edmunda 
Duniewicza, adjunkta sądu pow. w Winnikach, 
zastępcą prokuratora w Tarnopolu. 


Minister wyznań i oświaty mianował suplentów 
Emanuela Dworskiego, Dr Rudolfa Junowi- 
cza i Jana Degna rzeczywistymi nauczycielami 
gimnazyum rządowego w Czerniowcach, oraz su- 
plenta Stefana Draczyńskiego rzeczywistym 
sanoyi w grecko-wschodniem gimnazyum w 

uczawie. 


Kończymy dziś wyciąg z awansu wiosennego ar- 
mii austryąckiej: Sakwy * 

Mianowani zostali: W korpusie oficerskim le- 
karskim: Dz Józef Grund lekarz pułkowy I kla- 
sy, lekarzem sztabowym i naczelnym lekarzem za- 
łogowym w Kronsztadzie. 

eksrze pułkowi II klasy: Dr Franciszek Jan - 
da, Dr Wacław Mladek i Dr Józef Stransky 
lekarzami pułkowymi I klasy, pierwszy w rezerwie 
szpitalu załogowego Nr 14 we Liwowie, mg w 
| ułanów Nr 11, a trzeci w pułku piechoty 

r 36. 

Lekarzami pułkowymi II klasy mianowani nad- 
lekarze: Dr Leo Reder w pułku piechoty Nr 55 
i Dr Jan Tsohenrich w rezerwie pułku piecho- 
ty Nr 40. 


cze. laki De 10 
lekarze = i: Dr Leo Kurzweil w pułku 
piechoty Nr 24, 
ułanów Nr 11 i Dr Józef Pineles w pułku pie- 


ma Nr 20. i 
oddziale rachunkowym zarządu wojskowego 


Jastrzębski w pułku piachoty Nr 28, kapita- 
nema-rachmistrzem I klasy; porucznik rachmistrz 
Marek Kugel w pułku piechoty Nr 8, kapitanem: 
rachmietrzem ; porucznikami-rachmistrzami miano- 
wani podporucznicy: Waleryan Jaworski w pułku 
piechoty Nr 28, Jan Zrębowicz w pułku pis- 
choty Nr 20, Franciszek Zoiler w rozerwie puł- 
ku pięchoty Nr 41, Franciszek Wessely w re- 
zerwie pułku picchoty Nr 9 i Franciszek Böhm 
w rezerwie pułku piechoty Nr 40; podporucznika- 
mi-racbmistrzami mianowani wacbmistrze i sier- 
żanci rachunkowi: Wincenty Friihbeck w puiku 
piechoty Nr 24, Franciszek Kwiatkowski w puł- 
ku piechoty Nr 42, Nikodem Janiszkiewioz w 
pułku piechoty Nr 21 i Ignacy Niedziński w 
pułku piechoty Nr 35. A 

W intendenturze wojskowej: intendent młodszy 
I klasy Alojzy Póok intendentem w Krakowie, a 
runo Formanek intendentem we Lwowie, wre- 
szcie porucznik Maciej Tomàssy w pułku Nr 55 
mianowany intezdeatem młodszym w Temeszwa- 
rze, a oficyał Zarządu wojskowego Józef Pasoh 
zawiądowcą magazynu wojskowego w Krakowie. 


Wiedeń 28 kwietnia. Urzędowy dziennik 
Wiener Ztg podaje dziś dopiero wykaz osób, któ- 
re otrzymały w Werecyi od N. Pana ordery gu- 
stryackie. I tak znajdujemy w tym wykazie, iż 
królewicz Humbert, książęta Amadeusa i 
Tomasz, oraz jenerał- porucznik Menabren o- 
trzymali wielką wstęgę ordern Św. Stefana; mini- 
ster wojny Ricott!, minister marynarki Paco- 
ret di St. Bon, adjutant króla włoskiego jene- 
rał-porucznik Medioi, jenerał-porucznik hr. Pia- 
nelli, minister spraw wewnętrznych hr. Can- 
telli, sekretarz jeneralpy w ministerstwie spraw 
zagranicznych p. Artom otrzymali wielką wstęgę 
orderu Leopolda; wreszcie kilka osób, adjutantów 
i sekretarzy, otrzymało wielką wstęgę orderu Fran- 
ciszką Józefa. 

— Na kobferencji stronnictwa liberalnego węgier- 
skiego upraszał minister komunikaoyj p. SPORO 
stronnictwo przyjęło trzy projekta do ustaw, które 
wkrótce wniesie w Izbie, a które msją na celu u- 
regulowanie stosuoków będących w kłopotach fi- 
nansowych kolei żelaznych : północno-wschodnłćj, 
Koszycko- Bogumińskićj, i pierwszój węgierako-gn- 
licyjskićj, oraz przedłożenie upoważniające rząd 
do rokowań z iunemi tego rodzaju kolejami. 

Pogłoska jaką rozpuściły tendeacyjne dzienniki 
wiedeńskie, że dyrektozowie głównych kolei żela- 
znych austryackich mają zamiar wyłączyć koleje 
węgierskie od związku koloi niemiecko-austryackich, 
okazała się fałszywą. Pester Lloyd zawieszcza dzić 
telegram dyrektora kolei galicyjskićj Karola Lu- 
dwika Dra Sochora, iż tenże wspólnie z zastępcą 
dyrektora kolei zachodniój p. Csedikiem starać się 
oędą o niezamąconą trwałość przyjaznych stosun- 
ków z kolejami węziarskiemi. „Wszyscy dyrekto- 
rowie, donosi w rzeczonym telegramie Dr Sochor, 
zbiorą się prawdopodobnie w sobotę na konferen- 
cyę w Preszburgu. Odwiedziłem dziś w tój spra- 
wie kilku kolegów i wszędzie znalazłem przychyl- 
ne usposobienie.“ W skutek tego telegramu Pester 
Lloyd wzywa dzieauiki wiedeńskie, aby pogłoskę 
puszczoną przsz wicbie w świat, która tyle narobi- 
ła hałasu, usprawiedliwiły, szczególnićj zaś, aby 
wymieniły te główne koleje, których dyrektorowie 
mieli się okazać viby tak wielce nieprzychylnymi 
dla Węgier. 


starszymi mianowani P 


Dr Izak Gussmann w pułku do 


Wiochy. 


Deputowsny Petruocelli de la Gattina po- 
stawił następujący wniosek: 

Art. 1. Osoba Papieża jest świętą i nietykalną. 

Art. 2. Zamach na osobę Papieża i podżeganie 
do niego, temi samemi obłożone będą karami, ja- 
kie przeznaczone są za zamach na życie króla i 
zachętę do niego. Publiczne obrazy i obelgi, po- 
pełnione wprost przeciw osobie Papieża, przez mo- 
wy, czyny lyb środki wskazane w art. 1 ustawy, 
karane będą postanowionemi w art. 19 tejże usta- 
wy karami. Wspomnione przekroczenia ścigane 
będą przez prokuratoryę i należą do korapetencyi 
sądu przysięgłych. Dyskusya nad rzeczami religij- 
nemi jest całkiem wolną. 

Art. 3. Rząd włoski wyświadoza Papieżowi we- 
wnątrz królestwa monarsze honory i pozostawia 
mu pierwszeństwo rangi, jaka mu przez monarchów 
katolickich jest przyznaną. Papież ma przywilej 
trzymania zwykłej liczby straży, przeznaczonej dla 
jego osoby i strzeżenia jego pałaców, bez uszczerbku 
zobowiązań , jakie z ustaw królestwa dla tych 


straży wyniksją. l jagi 

Art. 7. Żsden urzędnik władzy publicznej lub 

ajant policyjny nie może dla wykonania czynności 

owej udawać się do pałaców lub miejsc, w 
których Papież obiera zwykłą lub przemijającą 
siedzibę, lub w których zgromadzone jest conclave 
albo sobór powszechny, jeżeli do tego nie jest 
umocowany przez Papieża, przez conclave lub 
sobór. 

Art. 8. Przedsiębranie przeglądania, śledzenia lub 
zaboru papierów, dokumentów, książek i regastrów 
w biurach papieskich kongregacyj, które czysto 
duchowny mają charakter, jest zakazane. 

Art. 10. Duchowni, którzy z urzędu mają u- 
dział w ogłaszaniu postanowień duchownego misi- 
steryum Stolicy áw., nie podlegają z tego powoda 
żadnej skardze, śledztwu lub pociągnięciu do ad- 
powiedzialności ze strony władzy putlicznej. Wszelsa 
osoba zagraniczna, piastująca w Rzymie urząd ko- 
ścielny, używa tego samego osobistego bezpieczeń- 
stwa, jakie w moc ustaw królestwa służy obywate- 
lom włokim. i 

Art. 15. Rząd zrzeka się poselstwa apostol- 
skiego (legasia apostolica) w Sycylii, a w całym 
królestwie prawa mianowania i proponowania przy 
rozdawnictwie głównych prebend. Biskupi nie będą 
wzywani do składania królowi przysięgi. Wielkie 
i małe prebendy mogą być tylko obywatelom kró- 
lestwa nadawane, z wyjątkiem Rzymu i jego przed- 
mieść. Wzęględnie obsadzania prebend podlega- 
j patronatowi królewskiemu, nic się nie 
zmienia. 

Art. 16. Królewskie eweguatur i placet i wszelki 
inny sposób przyzwolenia rządowego, na ogłosze- 
nie i wykonywanie rozporządzeń, znoszą się. 

Projekt został przez komitet Izby odrzucony i 
to tak kategorycznie, że z dziewięciu komisyj p 
jedna tylko przyjęła: „odczytanie projektu 
na publicznem posiedzeniu.“ Gdy atoli 
rzynajmniej trzy komisye na to przyzwolenie swe 
udzielić muszą, projekt ten wprawdzie na teraz 
został usunięty, lecz nie podlega wątpliwości, że 
fikowania ustawy gwarancyjnej, ohociaż 
w umiarkowanej formie, po śmierci teraźniejszego 
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Kraków 29 kwietnia. Dziś po południu odbywa 
się na Błoniach wielki przegląd wojsk załogi tutejszej 
przed głównodowodzącym w Galicyi jenerałem hr. Neip- 
pergiem, który dziś rano przybył tu ze Lwowa. 

— (zytamy dziś po rogach ulic plakaty ogłaszające, 
iż od d. 1 m»ja wychodzić zacznie codzienne pismo 
peryodyczne w małym formacie p.n. Kronika. 

— Dziś popołudniu wśród drobnego deszczu dały się 
słyszeć grzmoty. 

— Niezmierne tłumy pobożnych odprowadziły wczo- 
raj do grobu zwłoki Ś. p. Feliksa Bendy, tutejszego 
artysty dramatycznego i reżysera teatru krakowskiego, 
który był ulubieńcem publiczności. Koledzy ponieśli ciało 
jego na barkach, a jeden z nich pożegnał go u grobu 
przemówieniem. Piękna pogoda sprzyjała pogrzebowi. 
Jutro o godz. 10ej rano odprawionem będzie w kościele 
00. Kapncynów nabożeństwo żałobne za nieboszczyka, 
zarządzone przez rodzinę. Mówiąc o zmarłym artyście, 
wspomnieć nam Ia O nowym portrecie jego foto- 
graficznym formatu biletowego, wykonanym niedawno 
przed jego Śmie:cią przez A. Szuberta, który nietylko 
rysy ale i wyraz twarzy artysty wybornie oddaje. 

— W szpitalu więziennym umarł na puchlinę bar. Józef 
Wolański, b. urzędnik filii banku hipotecznego lwow- 
skiego, skazany w jesieni za przeniewierzenie i oszustwo. 

— W policyi złożono pieniądze znalezione wczoraj 
po południu na Małym Rynku. 

— Wydział Rady powiatowej Jarosławskiej uchwalił 
d. 22 b. m. wnieść zawieszenie zwierzchności gminnej 
miasta Jarosławia i wyprowadzenia śledztwa karnego 
z powodu gospodarki miejskiej. 

— Donoszą nam z Wiednia, że stowarzyszenie tame- 
czne robotników polskich „Siła* na pamiątkę zawiąza- 
nia swego d. 3 maja 1869, urządza w niedzielę d. 2 
maja między 8-mą a 9-tą rano wycieczkę na Kahlen- 
berg i zbiera się częścią w Volksgarten, częścią w dwor- 
cu w Nussdorf. Stowarzyszenie zaprasza do udziału ro- 
daków bawiących w Więdniu. 

D. 9 maja odbędzie się w rzeczonem stowarzyszeniu 
zgromadzenie kwartalne. 

— We wsi Przytoka pod Kałuszynem na Mazowszu, 
kilku niewiadomych złoczyńców wdarłszy się w nocy 
23-go kwietnia oknem do mieszkania karczmarza Siud- 
ka, zabiło jego i jego żonę, oraz czworo dzieci, zabrało 
słoninę i odzież s potem dom podpaliło. Zbudzeni ze 
snu pożarem mieszkańcy przybyli na ratunek, dom oca- 
lili, ale mieszkańców jego znaleźli już pomordowanych. 

— Pod Janowem w pobliżu Lwowa, jak donosi Dz. 
Pol. z Janowa, wysłużony lasowy skarbowy Czekajło 
z pomocą swojej żony i syna, zamordował zięcia swego 
Pareniaka, owdowiałego, który się dopominał o wiano 
po żonie swojej, chcąc sig drugi raz ożenić. Winnych 
uwięziono. > 

— Przez rozszerzanie niektórych ulic i placów pu- 
blicznych w Warszawie, miasto nie zyskuje wprawdzie 
na liczbie ulic, lecz na wielkości domów, które stają 
na miejscu drobnych domków. W r. 1813 miała War- 
szawa bez Pragi, która stanowiła osobne miasto, 196 ulic 
i 3148 domów, kościołów i placów; z Pragą zaś ulic 
234, domów i placów pod nie 3608, kościołów 39, ra- 
tuszów 5, koszar 5. Od tego czasu znikło wiele ulic 
lub przekształciło się. W ogóle zaś ubyło ulic 22, a 
teraz jeszcze 8 ulic ma być zmiesionych, mimo przy- 
byłych kilku nowych ulic. 

— W Kamień:u Podolskim zgorzał teatr d. 11 b. m. 
w chwili rozpoczynania przedstawienia amatorskiego na 
ubogich. Przez wywrócenie lampy naftowej zajęła się 
dekorscya i ogień szybko się rozpostarł, a kiedy straż 
ogniowa o paręset kroków mająca swoją strażnicę, przy- 
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była, już ogień doszedł do dachu. Ponieważ publiczność 
dopiero zbierać się zaczęła, przeto łatwo obecni mogli 
ujść w porę nie sprawiwszy ciżby. Wszystko zę szczę- 
tem zgorzało prócz garderoby i nieco sprzętów. Teatr 
był zabezpieczony tylko do d. 18 marca. 

— Czytamy w Petereb. Wiedom. następującą kores- 
pondencję z powiatu Klimowickiego w gubermii Mohi- 
lewskiej : 

„W tych dniach rozpoczęto u nas kryminalne badani 
w sprawie ciekawej nietylko ze strony prawnej, ale nadto 
przedstawiającej nader rzadki fakt fizyologiczny. Diaczęk 
wsi S. przez lat kilka morzył głodem nowonarodzone 
dzieci swoje. Ile razy urodziło się dziecko, diaczek szał 
pierś żony i pozbawiał tym sposobem dziecię matczy- 
nego mleka, skutkiem czego następowała głodowa śmierć 
dziecka. Żona stawiała mu silny opór, lecz wiązał 
ją i groził. Sprawa ta obecnie znajduje się jeszcze pod 
śledztwem. * 

Teatr. Dziś we czwartek dnia 29 kwietnia ko- 
miczna operetka w 3 aktach. Tekst J. Ruitera, muzyka 
J. Offenbacha, polskie tłumaczenie Wład. Lud. Anczyca: 
Księżniczka Trebizondy. Chóry wzmocnione współ- 
udziałem amatorów. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny llej do 4ej prócz po- 
niedziałrn. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dnie po- 
wezędnie 30 centów. 

-— Dnia 28 kwietnia pogoda, wieczorem i w 
deszcz; termometr od 0'6 doszedł do 12:6 R. Barometr 
zwolna wraca w górę; dnia 29 kwietnia o godzinie 6ej 
rano stan jego był 328.74, termomeśru 5'6 R. Wiatr 
zachodni. 

— W piątek dnia 30 kwietnia: Śej Katarzyny Se= 
neńskiej. 


Kraków 27go kwietnia. 


Morderstwo. 


Przewodniczący : Radca sądu kraj. p. Skrzyszowski; 
Sędziowie: radca sądu kraj. p. Stieber i adjankt 
sądu kraj. p. Kosterkiewicz; protokolista: p. 
Reben. 

Przysięgli: Prof. Dr. Wierzbicki, Knol, Floryan 
Helcel, prof. Dr Brandowski, Kurniko- 
wski, Emilewicz, Kaczmarski, Antoni Kło- 
bukowski redaktor, prof. Rozwadowski, Ar- 
mółowicz, Dr Juwenal Boczkowski, Bons- 
dorf, jako zastępca notarynsz Madejski. 

Lekarze znawcy: Dr. Obaliński i Dr. Buszek. 

Prokurator: zastępca prokuratoryi N6u886r. 

Obrońca: Dr. Gumplowicz. 

Po wywołaniu sprawy i wstępnych formalnościach 
odczytuje protokolista akt oskarżenia o zbrodnię mor- 
derstwa przeciwko Piotrowi Wróblewskiemu, na- 
stępującej treści: 

W d. 20 lipca 1874 r. znaleziono w lesie Mniko- 
wskim zwłoki Józefa Marchewki. Trup leżał tuż przy 
ustawionych tam sągach drzewa, przy nim leżał sznur 
przygotowany do kradzieży drzewa. Na głowie zabitego 
odkryto rang, zadaną narzędziem tępem i ciężkiem; 
czaszka była pęknięta. Nie ulega kwestyi, że Józef 
Marchewka został zamordowanym. © popełnienie tego 
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go z następuiących powodów: Świadek Jan Dukała 
zeznał, że d. 20 lipca nad ranem, zbierając gałązki w 
tymże lesie, widział z po za krzaka, za który się przed 
nadchodzącym gajowym Piotrem Wróblewskim schował, 
jak tenże przydybawszy Józefa Marchewkę przy kradzie- 
ży drzewa uderzył go dwa razy siekierą w głowę tak, 
że Józef Marchewka padł nieżywy na ziemię. Po pier- 
wszem uderzeniu Marchewka zawołał jeszcze do morder- 
cy: „daruj mi bracie“! ale morderca odpowiedział: 
„psiakrew zgubig cig*. Zeznanie to naocznego świadka 
popierają zeznania innych świadków, twierdzące, że Wró- 
blewski z Józefem Marchewką żył w niezgodzie, i że 
mu się często odgrażał, że jak go w lesie przydybie, 
to go zabije; nadto na sukmanie, którą Wróblewski 
miał na sobie, d. 20 lipca 1874 r. znaleziono śla- 
dy krwi. 

„Oskarżony wypiera się stanowczo zarzuconej 80- 
bie zbrodni. Twierdzi on, że d. 20 lipca nad ranem 
wyszedł wprawdzie z domu, jednak nie do lasu, ale na 
pole swoje, a obszedłszy pole wrócił do domu, nie wstą- 
piwszy do lasu. Dopiero koło godz. 8 z rana powstał 
we wsi krzyk, oskarżony wybiegł i dowiedział sig o 
śmierci Marchewki. Oskarżony służył 8 lat w wojsku 
i ma dobre świadectwa ed władz wojskowych, następnie 
był 8 lat gajowym w Mnikowie u XX. Kamedułów i 
sprawował się w służbie tej dobrze. 

Poszkodowana, wdowa po nieboszczyku Maryanna 
Marchewkowa nie rzuca podejrzenia „na nikogo“, 
ale opowiada o odgrażaniach się Wróblewskiego prze- 
ciwko zabitemu Józefowi Marchowce i o nieprzyjaźni 
między jej nieboszczykiem mężem a gajowym, z powodu 
licznych kradzieży przez nieboszczyka popełnianych. Zre- 
sztą Marchowkowa nie zbyt pochlebnie charakteryzuje 
nieboszczyka; był on pijakiem i złodziejem; nie pilno- 
wał gospodarstwa, ale wynosił wszystko z domu do 
karczmy. „Poszarpał* on się nawet raz z młodszym 
bratem swym Jakóbem Marchewką, który razem z nimi 
mieszkał, o to, że Jakób ciągnął go do domu z kar- 
czmy, podczas gdy tamten chciał ostatniego guldena 
przepić. 

Obrońca pyta się Marchewkowej, czy prócz tej 
bitki między braćmi Marchewkami nie było między 
nimi innego sporu, o który nawet do wójta się po- 
wiedli ? 

Marchewkowa przyznaje, że nieboszczyk mąż jej 
pociągnął raz brata swego Jakóba do wójta o to, jako- 
by brat, który jest stanu wolnego, z Marchewkow$, 
bratową swoją, miał stosunki miłosne. „To jednak nie 
było prawdą“, a wójt pogroził im tylko batami, gdyby 
się jeszcze kiedy podobnych rzeczy dopuszczali. 

Jan Dukała opowiada jakoby naoczny świadek mor- 
derstwa ; widział on wszystko z po za krzaku w odda- 
lenin 55 kroków. 

Przewodniczący: (Czy Józef Marchewka wtedy 
mówił coś, czy wołał o pomoc? 

Dukała: Nic nie mówił, ani krzty. 

Przewodniczący odczytuje Świadkowi zeznanie 
jego w śledztwie złożone, gdzie wyraźnie opowiadał, że 
nieboszczyk wołał; „Daruj mi bracie.* 

Świadek powiada, że tak było, ale zapomniał sobie 
o tem. Pytany o miejsce, z którego widział scenę 
morderstwa, świadek wikła sią w sprzeczności, podając 
takie miejsce, z którego widzieć jej nie mógł. 

Obrońca zwraca uwagę, że już sędzia Śledczy za» 
rzucał Dukale niezgodności i sprzeczności w zeznaniach, 
który to ustęp z protokółu Śledztwa na wniosek obrońcy 
zostaje odczytany. 

Zresztą według jednozgodnych zeznań różnych Świad- 
ków i leśniczego Maczugi, Jan Dukała, straciwszy 
całe swoje 8-morgowe gospodarstwo przez pijaństwo i 
niegospodarność, trudni się teraz wyłącznie kradzieżą 


drzewa z lasu i w tym celu mieszka w jamie, 
którą sobie tuż pod lasem wykopał; tam ma 
legowisko z gałęzi, na którem sypia. Dukała 
zaś sam zeznaje, że gajowowy Wróblewski zdybał 
go raz w lesie na kradzieży, że mu jednak nic nie 
zrobił, gdyż Dukała padłszy mu do nóg, błagał go te- 
mi słowy: „Daruj mi bracie. * 

Obrońca pyta się Dukały, jak to sobie wytłóma- 
czyć, że nieboszczyk Józef Marchewka właśnie temi 
samemi słowami „daruj mi bracie* błagał Wróble- 
zg jakiemi przedtem w lesie Dakała toż samo 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 
Depesze telegraficzne. 


Wiesbaden 27 kwietnia. Cesarz Wilhelm 
wyjeżdża w niedzielę wieczór do Berlina, gdzie 
czeka przybycia Cara. 

Bruksella 27 kwietnia. Journal de Charle- 
roi donosi, że rząd przewiduje dalsze zmowy górni- 
ków węgla i wstrzymanie się od robót w tame- 
cznych kopalniach; z tego powodu batalion jeden 
z Mons wysłano do Charleroi i kilka brygad żan- 
darmeryi otrzymało rozkaz udania się tam. 

Paryż 27 kwietnia. Na wozorajszem przyjęciu 
u ks. Audificet- Pasquier, oznajmił Dumas (che- 
mik), że Akademia umiejętności sprawdziła wła- 
śnie skuteczny i praktyczny środek przeciw Phyllo- 
wera i wkrótce zda o nim sprawę. 

Paryż 28 kwietnia. Komi zwołana przez 
ministra sprawiedliwości Dufaure dla obradowa- 
nia nad ustawą drukową, zebrała się wczoraj. 
Przedłożono jej prace komisyi parlamentarnej oraz 
obfity materyał w przedmiocie ustawodawstwa dru- 
kowego. Jlny prokurator Imgarde de Leffam- 
berg wniósł, aby przestępstwa drukowe podzielić 
aa polityczne i socyalne: pierwsze z nich powierzyć 
sądom przysięgłych, drugie zaś zwyczajnym trybu- 
natom, do os is. Dufaure ma zdanie to po- 

Bern 27 kwietnia. Rada związkowa 
przez rząd niemiecki podniosła w reds 
z powodu zwłoki w budowie kolei Chisaso-Camer- 
ląta, która ma połączyć koleje św. Gotarda z ko- 
lejami Górnych Włoch. 

Bern 27 kwietuią. Przybył tu naczelny dyre- 
ktor poczt francuskich Lelebou, aby wespół z 
posłem fcancuskim hr. Harcourt wziąść udział 
w ratyfikacyi powszechnego traktatu pocztowego. — 
Mówią, że Dr Kern, poseł szwajcarski w Paryżu, 
zamierza usunąć się z tej posady. 

Fiorencyam 27 kwietnia. Królewios Hum- 
bert wraz z żoną byli u cesarzewiczostwa Nie- 
meokich w hotelu na śniadaniu, poczem udali się 
razem na wyścigi konne do Cascine. Wieczór był 
obiad w pałacu Pitti, na który zaproszeni byli ce- 
sarzewicz z ŻONĄ. 

Londyn 27 kwietnia wieczór. Na posiedzeniu 
Izby deputowanych zapowiedział Sullivan wnie- 
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Leśniczy Maczuga zeznaje między innemi, że przy- 
pomina sobie wyraźnie, że plamę od kropli krwi na su- 
kmanie Piotra Wróblewskiego pamięta od dawna. Jest 
ona na przodzie, na lewej piersi i według twierdzenia 
Wróblewskiego pochodzi od krwi z noga. 

Świadek Baster, również jeden z tych, któremu 
Wróblewski miał się odgrażać, składa zeznania tak sprze- 
czne i co chwila co innego mówi, że oczywiście z po- 
wodu starości jest niedołężnym na umyśle. 

Co do Jakóba Marchewki, brata zabitego Józefa 
Marchewki, obrońca czyni wniosek, aby nie odbierać od 
niego przysięgi, gdyż zachodzą przeciwko niemu po- 
szlaki co najmniej równie silne,‘ jak przeciw obwinio- 
nemu o popełnienie tej zbrodni. Sąd nie przychyla się 
do tego wniosku i na wniosek prokuratora odbiera od 
świadka tego przysięgę. 

Jakób Marchewka zeznaje, że wieczorem w nið- 
dzielę d, 19 lipca 1874 siedzieli razem z bratem i 
kil i i przed chałupą i gwarzyli. Kiedy się 
rozeszli, aby się spać położyć, Świadek poszedł do sto- 
doły, a nieboszczyk brat do izby. Nad ranem Świadek 
wstał, wszedł do chałupy do pierwszej izby, brata ani 
bratowej nie widział, bo jeszcze nie wstali, a rozumiał, 
że w drugiej izbie jeszcze śpią; następnie zabrał się 
i wywiódł konie na ugór, bo w domu nie było dla nich 
siana. Koło godziny 80j z rana dano mu znać, że brata 
znaleziono w lesie zabitego. Wrócił on więc do domu, 
do lasu nie poszedł, a następnie z rozkazu wójta poje- 
chał do Liszek po komisyę. 

Maryannsa Marchewkowa następnie na pytania 
obrońcy zeznaje, że męża jej w nocy z 19go na 20go 
lipca nie było w izbie, że zbudziwszy się z rana 20go 
lipca, nie widziała go, ale że wtedy przyszedł do izby 
szwagier jej Jakób i że tego się pytała, czemu męża 
jej z posłania w stodole nie ściągnął; że od Jakóba 
się dowiedziała, że męża w stodole nie ma, że więc 
sądziła, iż mąż jej spał na strychu i że nad ranem 
wyszedł. 

„Obrońca podnosi sprzeczności te między zeznania- 
mi Jakóba Marchewki i Maryanny Marchewkowej, które 
pozostają niewyjaśnione. 

Po odczytaniu różnych aktów, świadectw i opinij le- 
karzy, przewodniczący zamyka postępowanie dowodowe, 
poczem trybunał stawia przysięgłym następujące dwa 
pytania : 

Pytanie I. Czy jest oskarżony Piotr Wróblewski 
winnym, że 20 lipca 1874 r. przydybawszy Józefa Mar- 
chewkę na kradzieży drzewa sągowego w lesie mnikow- 
skim, tegóż Józefa Marchewkę w zamiarze pozba- 
wienia go życia narzędziem twardem, tępem, tak 
silnie w głowę ugodził, iż tenże w skutek tego uderze- 
nia życie postradał ? 

W razie przeczącej odpowiedzi na pytanie pierwsze, 
pytanie wypadkowe : 

IL. Czy jest winnym oskarżony Piotr Wróblewski, 
łe dnia 20 lipca 1874 r. przydybawszy Józefa Mar- 
chewkę na kradzieży drzewa sągowego w lesie mnikow- 
skim, tegóż Józefa Marchewkę wprawdzie nie w zamia- 
rze pozbawienia go życia, wszelako w innym zamiarze 
nieprzyjacielskim, narzędziem twardem, tępem tak silnie 
w głowę ugodził, iż tenże w skutek tego uderzenia ży- 
cie postradał ? 

W razie twierdzącej odpowiedzi na pytanie I, odpo- 
wiedź na pytanie II odpada. 

( Dokończenie nastąpi ) 
CZAD a ae 
Przyjechali do Krakowa od dnia 28 do 2990 kwietnia. 


aa = WIKTORYA: Hr. Neupperg jenerał komen- 
Sta koi ze Lwowa, Krynicki pałkownik ze Lwewa, 
Kligelt z Sag Dunin Borkowski z Osieka, Zygmunt 
IA W. ołynia, Józef Godefroy ob. z Kongresówki, 
polit Wiśniewski z Wiednia, M. Zaborska z Warsza- 
wy, Michał Heraszeniewski z Podola, Włodzimierz Sto- 
amm EA e ai kupiec z Kalisza, 
po. ilhe i icyi 

Wiktor Wedemann z Weed. e arti 
HOTEL POLLERA: Władysław Michałowski i 
kowic, F. Bypaliszewski z Kongresówki, Dawid lri 
ger kupiec z Wiednia, A. Denk z Wiednia, Ignacy Avf- 
sesser kupiec z Wiednia, Dr August Nowakowski z Wie- 
dnia, Stanisław Osmólski z Galicyi, Edward Cullman 
z Landau, Gustaw Bańkowski z Wiednia, B. Bilstein 
kupiec z Iserlchn, Rudolf Nerlich z Mysłowic, Emanuel 
Makorszowski z Warszawy, Alwin Friedllng kupiec z 
Monachium, Aloizy Mayer kupiec z Wiednia, L. Droo- 
sten kupiec z Londynu, A. Hallanis z Insbruku, F, Pin- 
pł sieti, aas o Heineman z Wrocławia, Kon- 

zoki z t se 

goła o kiewakiej, Zygmunt Myszkow- 


aa e FA RA Z NE CY AERO RDA 
(NADESŁANE). 


kowarem Barody, które zdolne jest chyba wywo- 
łać nieufaość i niepokój u ludności indyjskiej i ta- 
mecznych książąt. Na wniosek Biggara wydalono 
dziennikarzy z trybuny, lecz zaraz potem wpu- 
szczono ich napowrót. Chaplin wniósł rezolucyę, 
wyrażającą, że rząd z niespokojnością widzi wzma- 
qające się coraz więcej wyprowadzanie z kraju koni 
lepszej rasy, zwraca uwagę rządn na tę okoliczność 
i żąda od niego środków zaradczych. 

Londyn 28 kwietnia. W dam ciągu wozo- 
rajszego poaa Disraeli mówił przeciw wnio- 
skowi Chaplina o ograniczenie lub zapobieżenie 

wi koni z Anglii. Poczem zamknięto Izbę dla 
braku kompletu. 

Barcelona 27 kwietnia. Jenerał Arrando 
pobił Karlistów w prowincyi Gerona i ciężkie za- 
dał im straty. 

Santander 27 kwietnia. Eskadra niemiecka 
odpłynęła ztąd do Guetaria, gdzie jutro sprawa 

gu „Gustaw* wrerąpsietz , ie przez i 

niemieckiej honorów, witając ją 21 strza- 
łami działowemi. 


Jutro dziewiąte posiedzenie sejmu. Na porządku 
niema jeszcze żadnej ważniejszej sprawy. 

Zdaje się, że wiele sejmów w monarchii ukoń- 
czy swe prace nawet naznaczonym terminem 
14go maja. Sejm górno-austryacki odznacza się 
swym kierunkiem, nieogranicza się bowiem na ad- 
ministracyjnych sprawach. Onegdaj burzliwe odbył 
posiedzenia nad zmianą ustawy borczej, wnio- 
sek atoli większością 7 głosów cony został. 
_ Wozoraj NPan stanął w Rsguzie, gdzie w przy- 
jęciu go brały udział władze tureckie. Rządca Bo- 
śnii Derwisz pasza udał się tam z rozkazu Sułta- 
na z wielkim orszakiem, aby pozdrowić Cesarza 
Austryackiego imieniem W. Porty. 

Upadek w. wezyra ciągle jeszcze zajmuje dzien- 
niki wiedeńskie, chociaż szczegóły nie są dotąd 
wiadome. Wszelkie zajścia w Stambule zwykle się 
tak kończą: albo odwołują posła, albo upada w. 
wezyr. Hr. tan został — odszedł więc Avni pasza. 

Dziwną drażliwość mają liberalne organa stolicy 


WHurs papierów i pieniędzy. 
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na wszelkie adresy do biskupów. Niepokoił je już 
bardzo adres z Lutomierzyc do X. Forstera, księ- 
cia biskupa wrocławskiego, a tu znów inny, Z któ- 
rym już nawet polemizować trudno, adres bisku- 
pów angielekich do niemieckich. Z oburzeniem do- 
nosząc o nim N. fr. Presse, pisze, że biskupi przy- 
bierają coraz więcej międzynarodowy charakter. 
Myli się, a raczej zapomina, bo przecież wie, co 
znaczy wyraz „katolicki“ — kościół powszechny. Nie 
przybierają więc biskupi angielscy charakteru in- 
ternacyonalnego, tylko mają charakter katolicki. 
Ani mniej ani więcej. 

Deputowani polscy w sejmie pruskim złożyli o- 
nogdaj w izbie następujący wniosek: „Izba zechce 
uchwalić: Zawezwać rząd, aby zniósł rozporządze- 
nia szkolne lat ostatnich, które tak w ezkołach 
ludowych jak i w wyższych zakłedach szkolnych 
zaprowadzają język niemiecki, a natomiast wydał 
rozporządzenia szkolne, na mocy których język oj- 
czysty stać się powinien jęki wykładowym w 
początkowych naukach.* Wniosek ten ma na pier- 
wszem miejscu podpis Łyskowskiego, więc tę na- 
zwę nosić będzie. 

Sejm pruski zajmował się we wtorek obradami 
dalszemi nad ustawą o zarządzie majątkiem gmin 
kościelnych katolickich i doprowadził obrady do 
końca z wyjątkiem jednego paragrafa, a przyjął 
nowy paragraf orzeksjący, że duchowni oporni mają 
pozbawieni także płacy przypadsjącej im z 
majątku kościelnego. Uchwała ta obszerne otwiera 

le interwencyi rządu w stosunki majątkowe gmin 

ielnych. Na temże posiedzeniu wniósł deputo- 
wany Windthorst z Meppen następującą interpela- 
cyę: „Ze względu na powszechnie znane rozprawy 
w parlamencie niemieckim i w Izbie deputowanych 
sejmu pruskiego, tyczące się pełnienia kary wię- 
zienia takich więźniów, którzy skazani są za prze- 
stępstwa polityczne, zwracam się do rząda króle- 
wakiego z zapytaniem, Czy i jąkie wydane zostały 
rozporządzenia co do wykonywania rzeczonych kar 
więzienia, osobliwie zaś pod względem zajęcia i 
własnego żywienia się pomienionych więźniów.* In- 
ta s owaną była tą okolicznością, 

że uwięzieni księża albo dziennikarze doznają ta- 
kiego w więzieniu częstokroć obejścia się, jak po- 
spolici zbrodniarze, że zmuszano ich do jedzenia 
ze wspólnego kotła z innymi więźniami i nie po- 
zwalano im zajmować 6ię czytaniem albo pisaniem. 

Od kilku dni obiegały w Berlinie pogłoski, któ- 
rym zaprzeczono, jakoby jen. Mantevffel miał być 
w szczególnej misyj do Petersburga. Jen. 
Manteuff3l, brat byłego prezesą ministrów, uważa- 
ny jest zawsze za pok pete cym i nieraz 
już wymieniano go, Rie Jeszcze wojną, jako 
przyszłego rządu a Bismark usiłował za- 
wsze usuwać go od Cesarza i dawał mu odległe 
komendy, ale z ustaniem wojny Manteuffal wrócił 
zA Barlina. Otóż, co czątamy w berlińskim Tag- 

tt: 

„Krążą znów pogłoski zapowiadające ustąpienie 
ks. Bismarka. Tym razem ma być osią tej AEE A 
zamiar wniesienia ustawy o zadania magsikio 
klasztorów i kongregacyj. Już dawniej ki tnie 


cy 


donoszono, że zachodzą trudności w uzyskaniu kró- | by 


lewskiej sankcyi na wniesienie takiej ustawy. Silne 
rd si miały się tu wmięszać. ocz ma stać 

iż ohcianoby u dworu iść za radą klerykal- 
ną (?) i podzielić wniosek na dwoje: zaprojektować 
zniesienie klasztorów męskich, a zostawić żeńskie. 
Ks. Bismark uważa jednak wniosek jako całość i 


oddanie | jako ogniwo konieczne w łańcuchu ustaw kościel- 


J 
uż T 


tem prawdy, nie możemy j pominąć, że po- 
głosce zdaje się dodawać siły wciągnięcie w tę 
sprawę fmp. Manteuffla. * ł 
Nordd. allg. Ztg ogłasza podanie naczelnej Ra- 
dy kościelnej ewangielikiej w Berlinie z d. 19 bm. 
do ministerstwa wyznań, z i m zniesienia S$ 
15, 16 i 18 konstytucyi, tudzież odpowiedź mini- 
Rada kościelna ewangie- 
licka wyraża nadziej, że wykreślenie rzeczonych 
ów konstytucyi nie naraża samodzielności 
kościoła (w czem się zresztą myli); ubolewa nad 
formą, w jakiej ta zmiana konstytucyi nastąpiła, 
lecz oczywiście ubolewa za póÓŹNO, i wyjaśnia, że 
kościół ewangielicki znajduje %19 w trudniejszem 
z tego powodu położeniu od katolickiego, ten bo- 
wiem opiera się na wyższój boskiej podstawie, któ- 
rej konstytucyą państwa nie może naruszać. Ko- 
ściół katolicki nie przestanie negować prawa pań- 
stwa do organizowania go i pozostanie zawsze na 
własnój podstawie. Inaczej rze0% Się ma z kościo- 
łem ewangielickim, który uznaje Źródło swej or- 
ganizacyi w państwie. Ze zwinięciem więc art. 15 
traci kościół ewanugielicki tg podstawę, jaką mu 
dawało uznanie przez państwo jego niezawiałości. 
Rada kościelna żąda przeto Od ministra pewnego 
rodzaju deklaracyi uspaksjącej. Po niewczasie zrozu- 
miała Rada, co kościołowi ewangielickiemu zegraża, 
a zarazem myli się, że deklaracya rządu może za- 
stąpić prawomocność konstytucji. À 
Pod d. 23 b. m. dał taką deklaracyę na piśmie 
Dr. Falk 1 powołuje się na motywa ustawy zmie- 
nisjącej konstytucyę, zapewnia zarazem, że zmiana 
ta tyczy się przedewaszystkiem kościoła katolickiego 


5*/, węgierska ozka kol. Kolei essars. Klśbiety 5'/, 32 
*(po 800 frank.) 120 mir. ) (sr. PRZE: 
TAsty sastawne. 7 ma wa Bt. 500 f. 
6%, Banka narod. listy > BEET ai 
- U skie any. 1874-1816 6, 
LJ » . . ma p er K 
$ ». galia. sakt. kred. włość. Albrechta . . . . n»n „ 100xł.w.a 
5 x u er austz węg. półn.-wachodniej » è w Wsrbr.5*/, 
5 s sakł. kred. PŁ atstr ks. Rūdolfa 200 sł. sr. uaehodnia zeska za100 
p kealne w 88 latach sir. srbr. 100 slr, w. 8. 
6 „ Banku bag i 
Pożycski loteryjne. hrern g z 
px . 18389 , Franciszka Józefa . ORL 
SiE 1854 . „»  Lwowsko-Ozerniow. po 
1860 800 złr.(w sr.5*/,5a 100) 
1, losów połyczki sustryna Kmisya x. I. 1567 . 
państw. z r. 1860. . „ Biedmiogr. 200 xir. w.s. 
Losy pożyczki x r. 1864 . 
„ rem. pożyczki węg. 
o morente , . . . 
" we, . 
X m! arak Dunaju 
> Palty $ . 
SRA AI 
„ hr. Bt. Genois . 
! BE 
» ET <.: 
EE au BENE O 
„ tureckie 400 frank. 


i dowodzi, że stanowisko prawne kościoła ewan- 
gielickiego nie opiera się na art. 15 konstytucyi, 
lecz na specyalnych ustawach. Wszelako oświadcza, 
iż podanie powyższe przedłożył radzie ministrów. 

Zgromadzenie narodowe francuskie rozpocznie za 
nowo prace swoje d. 11 maja. Jak zapewniają dzien- 
niki bliskie rządu, ari orędzie marszałka, ani ożó!- 
nik, ani oświadczenie ministeryalne nie poprzedzi 
otwarcia Izby. A jednak chcąc utrzymać większość 
l2go marca, na której gabinet obecny opiera się, 
potrzebaby poznać program rządowy, który dotąd 
w abstrakcyi bujał. Przyjdą bowiem praktyczne 
kweatye do rozwiązania, a pierwszą z nich wnio- 
sek Courcelles, zawieszony przy odroczeniu Izby, 0 
wstrzymaniu wyborów brakujących w przewidywa- 
niu rozwiązania Izby. Najważniejsze ustawy wyma- 
gające śpiesznego uchwalenia, są: nowa ustawa 
wyborcza, ustawa o burmistrzach, ustawa drukowa, 
ustawy o wychowaniu. Komisya inicyatywy wniesie 
rozwiązanie Izby. 


Gabinet bogat nie odpowiedział jeszcze na 
notę pruską z d. 15 kwietnis, jak już to głoszono. 


Nie wiemy, czy komisya zajmująca się kwestyą ro- 
botniczą w Pcteraburgu, o której tyle już dzienniki ro- 
syjskie napisały, ukończyła swe prace. Czas byłby 
wielki, jak się zdaje, bo oto, co donoszą z Petera- 
burga Tagblattowi (jeżeli prawda) : „Zamieszki ro- 
botbicze mnożą się bardzo w Rosyi ostatniemi 028- 
sy. W kraju kozaków Dońskich w Nowoczerkasku, 
przy zakładach żelaznych zaszła groźna zmowa, aż 
dyrektor fabryki wysłał do władzy telegram, o- 
świadczając w nim, że policya jest za słabą i Żą- 
da kilku sotni kozaków. * 

N. fr. Presse donosi o Śmierci Mohameta Mat 
Nias, byłego kanclerza Chiwy, największego wroga 
Rosyi w tym kraju. W ostatniej wojnie orgauizo- 
wał on opór i ssm się bił. Wzięty do niewoli, 
wysłany był zrazu do południowych prowinoyj rosyj- 
skich, aby się do klimatu przyzwyczaił. Potem 
przewieziono go do Petersburga, gdzie zima go 
dobiła. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Dubrownik 28 kwietnia. Cesarz odjechał 
o godz. 5 rano z Siano na „Miramarze*; po l'/s 
godz. przybył do Canal Stagno, gdzie „Miramar“, 
zarzucił kotwicę, a Cesarz wraz z orszakiem udał 
się ną dwóch łodziach parowych przybranych w cho- 
rągiewki, do Stagao, płynąc między lądem a pół- 
wyspem Sabioncello. Przyjęcie było serdeczne. Ce- 
sarz zatrzymawazy się tam przeszło godzinę i zwie- 
dziwszy kościół, szkołę, saliny, odjechał i potem 
zatrzymał się przy Cannosa, gdzie obejrzał dwa 
sławne, historyczne platany. Oczekiwało go tam 
wielu mieszkańców z Dubrownika i kilka parow- 
ców Lloyda. O 2ej godz. przyjazd do Gravosa wśród 
salw eskadry austryackiej, korwety rosyjskiej „Bo- 
jan“ i twierdzy. Zrobiwszy przegląd kompanii ho- 
norowej, wsjadł Cesarz do powozu i przez przad- 

i i j do Dubrownika. Tuż przed 


z W. 
wał ze w, ciało : , du- 
chowieństwo, władze, Radę miejską, Izbę Stadio. 
wą, Izbę adwokacką, gminę izraelicką , oficerów 
korwety rosyjskiej, a następnie na uroczystem po- 
słuchaniu gubarnatora Bosnii Derwisza paszę wraz 
z orszakiem. Przyjmując biskupa z duchowieństwem 
rzekł Ceuarz, iż takowe seri Ay wytrwale za- 
sady pokoju i aao - iej w indais, ngj- 
piękniejszą znajduje nagrodę swego trudnego urzę- 
du. Przyjmując zaś Izbę handlową 

iż ta popierając starania rządu, osiągnie cel swych 


Wieczór obiad, na który zaproszeni byli dygni- 
tarze rosyjscy i tureccy; przed pałacem muzyka. 
Po nar wyszedł Cesarz ze świtą, aby zoba- 
czyć wspaniał 
witały go wszędzie okrzykami radości. 

Dubrownik (Raguza) 29 kwietnia. Ce- 
sarz otoczony świetnym orszakiem, z którym się 
połączyli wyżsi urzędnicy tureccy i rosyjscy, Oraz 
oficerowie, odbył przegląd wojsk i wyraził uznanie 
swoje z postawy wojska, poczem udzielił Cesarz 
150 posłuchań. Na wczorajszem świetnem przyję- 
ciu u gubernatora Bośnii Derwisza paszy, ten- 
że wyraził uczucia przyjacielskie Sułtana dla Ce- 
sarzą Austryackiego i ponownie zapewniał o naj. 
lepszych stosunkach między obu państwami. N. Pan 
odpowiedział z podziękowaniem i zapewnił, że po- 
dziela uczucia przyjaźni i dobrego sąsiedztwa. 

Opawa 28 kwietnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu sejmu wniesiono następującą rezolucyę: 
„Wzywa się rząd, aby z uwagi na to, iż w przy- 
szłym roku kończą się wszystkie ważne traktaty 
handlowe, trzymał się Św e w polityce umiarko- 


iałe oświetlenie miasta. Tłumy ludu jpo 


Alis A wód 


kompanii honorowej, przyjmo- 
konsularne, bi 


, rzekł Cesarz, | fan 


wanego systemu obrony ceł, a szczególniej, aby 
wpłynął na zniesienie konwencyi dodatkowej an- 
gielskiej, tak zgubnej dla Szlązka. 

Herno 28 kwietnia. Wniosek naglący Sko- 
palika o udzielenie 1,000 zł. wsparcia pogorzel- 
com gminy Prusinowic przydzielono wydziałowi 
gkarbowemu. Kallus uzasadnił swój wniosek o 
założenie szkoły weterynarskiej na Morawie ; wnio- 
sek ten przydzielono wydziałowi gminnemu wzmo- 
onionemu dla spraw aape > Kilku gminom u- 
dzielono pożyczki 5*/, na cele szkolne, zatwierdzo- 
no zamknięcie rachunków funduszu krejowego Z r. 
1874 i załatwiono jeszcze kilka sprawozdań wy- 
działowych. ć 

Praga 28 kwietnia. Marszałek oznajmił w 
sejmie, iż oczy od 71 posłów, którzy się w 
Izbie nie stawili, memorysł nie zawiersjący uspra- 
wiedliwienia nieobecności, lecz tylko zarzuty prze- 
ciw wazystkiemu, co dotychczas na drodze kons 
tucyjnej przeprowadzone zostało i że z powodu 
tonu, w rm PRE ten oe a orgi nie 
może go odozytać. Sladkowski przyznaje, że po- 
stępowanie marszałka jest pod względem formal- 
nym słuszne, w imieniu stronnictwa odrzuca wszel- 
ką odpowiedzialność wypływsjącą z polityki opo- 
zycyi biernej, wierzy atoli materyalnym „wywodom 
memoryała i wnosi, aby tenże przydzielić osobnej 
komisyi 15 członków. Po żywej dyskusyi wniosek 
Sladkowskiego upadł i utratę mandatu posłów 


staroczeskich wyrzeczono. 


Gradec 29 kwietnia. Ponieważ przez osta- 


tuie dwa dni wydarzały się uliczne demonstracye 


studentów i motłochu przeciw bawiącemu tu Don 
Alfonsowi i Donnie Blance, przeto musiała wystą- 
pić policya i uwięziła kilka osób. Wczoraj późnym 
wieczorem powtórzyły się wybryki, które jednak 
większe przybrały rozmiary, tak iż wojsko musia- 
ło wystąpić. Zbiegowisko, przeważnie z robotników, 
około mieszkania Don Alfonsa, rozpędziły patrole 
huzarów i batalion piechoty, przyczem zaszły li- 
czne aresztowania i poranienia. O godz. 1lej w 
nocy spokój. 

"Linz 28 kwietnia. Przyjęto wnioski wydziału 
o zakupnie wsi na szkołę rolniczą, oraz statut dla 
tejże szkoły. Zgodzono się także na warunki, pod 


jakiemi rząd wziąć ma na siebie domy pracy przy- 


musowej. 

Linz 29 kwietnia. Dzisiaj nastąpiło zamknię- 
cie sejmu. 

Parenzo 28 kwietnia. Po wyborze uzupeł- 
nisjącym jednego członka do komisyi podatku grun- 
towego, przyjęto ustawę o ochronie dziczyzny i u- 
stawg o nowych miarach i wagach. 

Peszt reog en Ersa, aa h o 

ismo sądu jące wydania byłego prezesa 
akad międzynarodowego ubezpieczeń, br. Zy- 
gmunta Battyanyego, a to z powodu nadużyć. 
Ministar komunikacyi przedłożył projekta do ustaw 
co do zapobieżenia żądsń kolei żelaznych i ure- 
gulowania spraw towarzystwa kolei północno-wscho- 
dniej. 

Monachium 28 kwietnia. Arcyksiężna G i- 
zela powiła dziś szczęśliwie córkę o godz. 1lej 
przed południem. 

Berlin 28 kwietnia. Trybunał dla spraw ko- 
ścielnych rozpoczął proces w celu usunięcia z u- 
rzędu księcia biskupa Już gaj o X. Forstera, i 
pci sądowi apelacyjnemu w Wrocławiu, 
ledztwo poruczył jednemu z sędziów. 

Berlin 29 kwietnia. Na obchód urodzin Cara 
Aleksandra dany będzie tu wielki obiad poz 
Cesarzowej, i takiż obiad u Cesarza w Wiesbade 

Paryż 29 kwietnia. Rada ministrów 
wiła wczoraj mianować Harcourta posłem w 
Londynie, Voguć posłem w Wiedniu. 

Rzym 29 kwietnia. Opinione pisze: Królewicz 
niemiecki miał u króla Włoskiego misyę polity- 
czną. W dwukrotnych dłaższych rozmowach mię- 
dzy królewiczem a królem była, jak samo się z 
ciebie rozumie, w grze polityka i rozmowy te wy- 
kazały zupełne porozumienie się i obustronne zau- 

e 


u 
n. 


ie. 
Londyn 29 kwietnia. Wczoraj odbyła się 
uroczysta instalacya księcia Walii na wielkiego 
mistrza lóż wolno-mularskich angielskich. 


Kursa. Wiedeń 29 kwietnia, p7 m. 45 
poł. Renta papierowa 70:45 — ta srebrna 
7470. — Losy z r. 1860 111:50. — Akcye Banku 
Narod. 960. — Akcye kredytowe 23475. — Londyn 
11115 — Srebro 103:15. — Napoleony 8'88.— 
Dukaty 527—, — 100 Mark pruskich 54:35. — 
Lombardy 142-—, — Losy zr. 1864 138—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 23550. — Akcye Liwowsko- 
Czerniowieckiej 146'25. — Akcye kolei . półn. 
wschod. 122-— — Akcye kolei węg.-wschod. 52:25 
Losy tureckie 55—. — Obligacye indemn. galicyj- 
skie 87-25. — Losy premiowe węgierskie 83:75. — 
Aboye kolei Koszycko-Bogum. 134—.— Akcye kolei 
półn. zach. austr. 155'75— Akcye franko - węgier. 
62.— — Akcye franko-qustr. 49:50 Tal. 163— — 
Ruble 153:—. 

Usposobienie giełdy: złe. 


BEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA 
Antoni Kłobukowski. 


ada ak 0,0194 


Ewów 28 kwietnia. 


Dukat holenderski 6 20| 6 12 
dasz ELPRE CJ PS> s. R 
peryał rosyjski . . . 

Bubel srebrny rosyjski . . || 1 70| 1 62 

„ papierowy . . . . || 158] 152 

TUBKIe-30 2, 036 => wj «dE 

REF: 

> © Banku hipotecm.| 91 75| 91 10 

50]. Obligi indemn. bez nów|| 87 70| 87 — 

Akcye kolei gali. K. L b. 6 25/284 60 
R w WO 

j —|245 — 

95 10 

95 16 

188 

05 

178 

79 60 

62 

72 60 

117 50 

100 60 
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4 CZAS z Piątku 30 Kwietnia 1875. 


5 | 
„Nakładem Obwieszczenie Zapisy Warunki. | | 
Wydawnictwa dziel katolickich | 9 ai EEN z ea en o BA A E A EA E aaa 
a . . 8068. -3- ; e warzystwa należąc, ach o | 
Dra Władysł. Miłkowskiego “Podaje się do publicznćj ieg ai w grach towarz skich 5 trwania wpłat, mA zoddanią zatysbojągt pra udział librgcym po Akra doni Gy „kosy pajaman Aoc han " 
RTZ i S : 7 jący się zakupić los. 
Rynek D zje yć AA owskig, [50 iż w Magistracie w biurze Depar- y 


5 as W rękach towarzystwa los oryginalny. 
tamentu L d. 10 Maja r. b. od 80 . Cena udziału wynesi złr. 105, na co przy zgłoszeniu się w mojój kasie należy złożyć złr. 5 lub też listownie 
dziny 10 do 12 przed południem od- albo przekazem pocztowym nadesłać, reszta zaś ma być zapłaconą w 25 maiesięcznych ratach po 
będzie się licytacya na wybudo- 4 złr. w. a. 
wanie kanału podziemnego w domach 5. -Po nadejściu zgłoszenia otrzyma kupujący kwit udziałowy, w którym wypisane są serye i numera 100 losów, a zarazem 25 


wyszło świeżo dzieło pod napisem; 


SZTUKA 


wobec 


a 


| 

f 

3. Po rozwiązaniu towarzystwa otrzyma każdy udział biorący za każdy udział, który w towarzystwie posiada, znajdujący się — 
o 

| 


e h przekazó towych (dla Węgi iersk: k towe) do nadesłania rat opłatnie, ija si 
FKFwamgielii [Nr 283 284.286 287 288 289 300 lo Sy premiowe walic trudów I Kosów piny. «Sim woglemkie prekazy pocztowe) do madeslania zat. oplatnio, przozco omija sig 
rzez 301. 302. 308. 304 i 314. Dz. L . żur otóóńnień pn te. 

X. Dra POW snad ła Goliana, Koszia budowy obrachowane sy na ziezataainej Waztadok ni). OG Wykazy SRON PIPE We Ta opłatnie i 
Cena 25 centów. Zła. 10485 c. 7. będą od dnia dzisiejszego przyjmowane. Ponieważ cena zakupna wynosi złr. 105, najmniejsza zaś wygrana już złr. 124 a rośnie 
„z AE” sorgo pł z prowincji kwotę Mający chęć podjęcia się tej budo- Gra towarzyska rozpoczyna się z następnem. . do złr. 200, przeto pominąwszy cztery razy w roku powtarzającą się nadzieję wygrania strata jest 
Spar "PLOS adresem Wydawnictwa inni Ż terminie zło- ietylko niemożli l j je mał e rzez co los ten nadaje się do 

t Prok „| Wy. powinni na powyższym terminie zło nietylko niemożliwą, ale w najgorszym razie mała wygrana pewną, p je się 

otrzymają dzieło niniejsze odwrotną po żyć deklaracyą opieczętowaną i tej ciągnieniem 15 Maja. 


cztą franco. (1045-2-3) najlepszego ulokowania kapitału. 
eo KRA Ca la Oo b 


wyrazić imie, nazwisko, oraz miejsce Rocznie 4 ciągnienia. 
swego zamieszkania, następnie procent z głównemi wygranemi złr. 150,000, Promesy po 2 złr. i 50 c. za stempel. 


| 

j 

Wyszły z druku i są do nabycia nowe |5W€ l t | 
jaki odstąpią od summy kosztorysowej z mniejszemi „` zir, 10,000, 5,000. | 
imniei Ferdynand F. Leitner | 

Wadyum w kwocie zła. 1050 w go- Najmniejsza Wygrana ir ' 124 y 3 | 


Czytania majowe 
(serya III. na r. 1875) 
czyli zbiór rozmyślań w życia Najśw. Panny 
i przykładów, na każdy dzień miesiąca z do- 
datkiem litanii i nabożeństwa jubileuszo- 
wego (około 140 stron. druku). 
Cena 1 egzemp. z przesyłką pocztową pod 
opaską 34 cnt. (12 egzem. 3 złr. 50 cnt.) 


Tudzież opuściła prasę 


Książka jubileuszowa 
na rok 1875 

z encykliką Ojca Św., listem pasterskim 

Archid. lwowskićj, obszerną nauką o jubi- 

leuszu i modlitwami przy odprawianiu sta- 

cyj jubileuszowych. — Cena 1 egz. 20 cnt. 

(Zamawiający w większój ilości otrzy- 
mują stosowny rabat). 

Zamówienia przyjmuje wydawca X. Otton 
Hołyński we Lwowie, plac Kapitulny 
Nr. 7, —w Krakowie księgarnia p. Sé, 
Krzyżanowskiego w Rynku. (1129) 


do takowej dołączyć. 

tówce lub papierach publicznych war- wzrasta do złr. 200. CES. król. nadworny kantor ZMIANY W WIEDNIU, p dehottenriny l 
tościowych. — Jeśli przedsiębiorca nie 
jest budowniczy lub majstrem murar- 
skim powinien złożyć deklaracyą bu- 
downiczego lub majstra do prowadzenia 
tego rodzaju robót w Krakowie upowa- 
żnionego. 

Warunki, kosztorys i plany w biu- 
rze Departamentu I. w godzinach kan- 
celaryjnych przejrzane być mogą, 

Po godzinie 12tej deklaracye przyj- 
mowane nie będą. 


Z Magistratu kr. gł. miasta Krakowa 
dnia 20 Kwietnia 1875 r. 


Nakładem Th. Chr. Fr. Enelina w Ber- 
linie wyszło właśnie i jest do nabycia przez 
wszystkie księgarnie : 


tórbersdorier Heilanstal 


4,000 zir. w.a. 


są do pożyczenia na hipotekę wiejską z rô- 
wnoczesną dzierżawą, za procenta. — Wia- 
domości udzieli notaryusz p. Wayhin= 
ger w Starym Sączu. (1096-2-4) 


Tartaki parowe 


najlepszój konstrukcyj, 
Maszyny parowe i Lokomo- | 
bile. Wszelkie Maszyny do obra- _ 
biania drzewa. Miłyny najnow- - 
szego udoskonalonego systemu mielące 
l 
l 


FALSZERSTWA PIGULEK BLANCARDA 


Sprzedaż środka lekarskiego z przekonaniem, ze jest fałszowany, 
jest wspólnictwo fałszerstwa, jest powszechnie lekceważeniem 
zdrowia chorego i nadużyciem jego. zaufania, 


Pomiędzy bezwstydnemi fałszerzami , którzy | szerstwom naszych pigułek. Zaklinamy zatem 
dla łatwiejszego oszukania publiczności, nie wa- | osoby używające nasze pigułki, zanim sądy wła- 
chają się naśladować nasz stempel fabryczny | ŚCIwych krajów nwolnią nas od fałszerzy i ich 
a nawet nasz podpis, znaleźli się tacy którzy po- | wspólników, aby kupowali nasze PRAWDZIWE 
sunęli chciwość swą aż do tego stopnia, że zastę- | PIGUŁKI u naszych korespondentów i aby 
pują jodan żelaza, główny pierwiastek działający | raczyli odwolywać się ; do 
naszych pigułek, przez witryol zielonawy!!! dobrćj wiary naszych kole- PZA 

Pochlebne zaufanie którem zaszczycają zawsze gów droguistów i aptekarzy. 
nasz preparat tak lekarze jak i chorzy wkłada 


na nas obowiązek zabezpieczenia ich przeciw fał- Aptekarz, ulica Bonaparte, 40, w Paryżu. 


W Krakowie w aptece p, Traucs) ńshiego i w aptece p. Redyka,—we Lwowie w aptece p. P, Mikolascha, 
(224-8-12) 


Darejestrowana Spólka Roni | 
i 


w Tarnopolu 


bez kamieni, do mielenia kosci 
na nawozy, kamieni w fabrykach €e- 


małe pisemko było dla cierpiących na |mentu i kafli, kory w garbarniach, 


A łuca przewodnikiem do wyzdrowie- |do śrotowania zboża w gorzelniach itd. 

s = . ma do obsadzenia posade d t łka P : 

Poszukuje się. kuehmistzą ae zeczy iraan r Via eye s Fisz kr 
iarę rozwiniętćj czynności i skutecznćj EZR S , 
P „działłnoścy podwyistone zostana ed wód mineralnych 7 Eger - Franzenghad Povis James Western & Co. 
do Kasyna narodowego Kandydaci w dziale kredytowym i komisowym ( 0 i wa ki 
wę Lwowie którenby prowadził uzdolnieni i posiadający odpowiednią praktykę wtym (Franzens-, Salz-, Wiezen-, Neuquelle i kalter Sprudel) na porę Spo TZ W1EJS ] w Londynie 
Eleh ł , zawodzie, chcący się o posadę tą ubiegać, zechcą 1875 roku rozpoczęła się i odbywa się w ujęć dzbankach i butelkach szklannych. ` z edznączonój medalami na wszystkich wy- 
ucanię na własną rękę, prócz całego | zgłosić p bał gran Sa secari oe Zamówienia na takowe, tudzież na Franzensbadzki muł mineralny i sól |||z Szlązka austr. mający 30 lat, władający stawach 

urządzenia kuchennego i lokalu na oso- lej 15 Maja 1975 r. do Dyrekcyi tejżo spółki mułową przyjmuje i wykonywa tak podpisana dyrekcya, jakoteż składy naturalnych wód |||językiem niemieckim i sławiańskim, ukoń- x 


dostarcza i urządza po cenach fabrycznych 


mineralnych we wszystkich większych miastach stałego lądu. 


na ręce Wgo Władysława Głowackiego w Tar- 


bną restauracyę, dostaje dopłaty 50 złr. czony akademik z węg. Altenburga, który 


znakomitych skutkach leczniczych w całym świeci h wód mi SR > s P 
miesięcznie. Ss Oferty przyjmuje Se- {7°P oln: (1085-2-3) ralnych si p rtf e pannen. rar zy zg A Rak ai (1025-1- 5 p NE Oae bę Rai So w pobiż i Karol F r. Bielański 
'kretarz kasyna. (1107-1-3) Dyrekcya rozsyłki wód miasta Eger em w Szlązku, obecnie zarzą pobliżu 


większym majątkiem w połączeniu z go- 
rzelnicętwem i wytwarzaniem séra, który 
prócz tego zna się na podwójnej buchhal- 
teryi i w dziedzinie machin, życzy sobie 
zmienić swoją obecną posadę. Łaskawe 
oferty zee” B. prymus do ry Dra CHABLE, ulica Vivienne, 36, w Paryżu. 
rzesłania Adminis a „Czasu. * + Syrop ten lecz 

a Lick DEPU RAT I F IRRA itdek] 


Belvedere Gasse 2; w Wiedniu, 


łączny reprezentant rzeczonéj fabryki ną 
> . Austryę. (93-45-52) 


U podpisanego wyszło w drugiem wydaniu: 
Obraz miłości 
czy 


tajemnice serca Jezusowego 
w 12 stalorytach przedstawione przez 
Klanbera Oatholi 


we Franzensbad. 
na Wentzla i Stanisława Feintucha. 


Miockarnia parowa 


Skład w Krakewie u Ja 


Aptekaw Krakowie 
natychniast do sprzedania, 


Bliższa wiadomość przy ulicy Grodzkiój 
Nr. 87 II. piętro. — Listy przyjmuje Ad- 


ezne, czyścił 


kompletna z wszelkim przyborem lin SAN Garr (323-13-48) 
gas « ; ; Te 12 obrazków, które tworzą jakby litanię do y E A X TES Beres EU 
ministracya „Czasu pod literami PG i soron Jexisow. kę pre sb zg A akby li Sn ż- UNE yy * ką > ; rg POMADA przeciw Hszajom i tom. 
1108-1-6 A 4 OB sn Ja nea Bey beti za < . 3 5 
( -6) sze zalety, najwznioślejse cnoty, najpiękniejsze i E Š U otrzyma darmo za nadesłaniem swego| KĄPIELE przeciw słabościom 
pełne pociechy stosunki serca Jezusowego do ludzi, = RE i ; E £ "RE 5 naskórnym. 
Małe młockarnie, jak rycina wskazuje, należy nieraz przełożyć nad wielkie; mogą być na wą- 


adresu obszerny spis moich towa- 
row gumowych. 


Jan Zieger w Wiednin, 
(1021-3-8) Taborstragse 53. 


szan. PP. Gospodarzom szych adkach swego postępowania na ziemi i| skich złych drogach lekko przeniesione, mogą wszędzie yć w ruchu, potrzebują mało ludzi do 
wiejskim i Obywatelom polecam narzę-|w najdokładniejszych stosunkach do wojującego i | obsługi, a manipulacya jest prosta. Cena złr. 3,500. Lokomobila jest o sile 4 koni, wnętrze młockarni 
dzia rolnicze i gospodarskie | ynfjącego kościoła. 42” szerokości bębenka. — Zamówienia przyjmuje (925-1-9) 
własnego wyrobu i zagraniczne, za które w Prankfaroie n. M., landw. Halle, 
poręczenie na siebie przyjmuje. Ceny bar- W Wiedniu, F ranzensbriickenstrasse 13. 


dzo przystępne. 
M. BRUNNBAUER A 
Śnij wieiki i najbogatszy wybór 


"PLUS oe BORKA 
COPA H U EEA rt a a 


Dołączony jest prospekt w łosia języku. A 
W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńs ego i w 
aptece p. W. Redyka. r 


„Providentia“ 


dom wszelkich zleceń i agentur 
w Wrocławiu, Werderstr. 5a. 


Przyjmuje wszelkie agentury, poleca 
swoje usługi do pośredniczenia przy sprze- 
daży, kupnie i wydzierżawianiu dóbr, lasów, 

rozprawo można dostać darmo i opłatnie przez |fabryk, handli, narzędzi rolniczych i t. p., 

Niohren- Apotheke, Mainz, i przez jćj | oraz przy lokowaniu kapitałów. (1000-3-6) 


Bot 8, w edni Ed. Haubner, Engelapotheko Umieszoza osoby w fachu kupieckim, a- 


żeństwo do serca Jezusowego, kiedy obaj: bracia 
Józef i Jan Klauberowie wydali je pod przybranem 


ddawna uznane, leczą szybko i pewnie choro y 
przyrządów = oda! OG 
(pigułki Nr. 
przyrządów trawienia 
(pigułki Nr. II. i wino) 
słabości ustroju nerwowego 
? 1 osłabienia 
(piali Nr. III. i kokowy spirytus) | 
ub flaszeczkę po 2 złr. w. a.— Pouczającą 


Stanisław Leszczyński, 
rakowie przy ulicy Ś. Jana Nr. 304, 

towarów modnych, płóciennych i bawełnianych 
w najlepszych gatunkach 


wK 
(1109-1-3) obok kościoła XX. Pijarów. 

Do Spr zedania: PORA kolorowe: kosmonosy, 4/ Ezer, w prążki i w kratkę 
„Dziennik departamentowy Krakowski“ ryż pan dakonety, insteryo, iay 
z Toku [812, 1813, 1814, 1815, 1816, oning kich kolo- 
i „Dziennik urzędowy Województwa iji k 
Krakowskiego“ z roku 1816, 1817, 
1818, 1819, 1820, 1821, 1822, 1823, 


(1101-2-3) w Wiedniu, Stefansplatz Nr; 7. 


WODA 10 ZĘBÓW Dra JACKSON 


Oddawna uznana i oceniona za najskutęcz- 
niejszą dla leczenia i zachowania zgbów od pró- 
chnienia. Utrzymuje bardzo przyjemną woń w 
ustach, zagaja zranienia dziąseł delikatnych i 


"R 7 A kosę ; w Peszele 
skłonnych do krwawienia, uśmierza w jódnój to v Pradze Jos. Fürst r N i leś iels. oraz te- 
i ili naj i ów. W W J. v, Török, główny skład dla er; w Ber- |STonomicznym, leśnym, nauczyciele. Í 
Wixdomo$é akon ię tioan pe eleg t wE OR WO PP, Cycowe A mao, skład aró . Pościel, Nankin, mie Fr. Schónaich aptek g (237-12-46) | chnicznym (dla dających miejsce bezpłatnie). 
3 anki. aterye na szlą- 


Trauczyńskiego i Redyka. (340-13-13) 
Wielki Bazar centowy, 


KĘ 8 froki i Gradl mą meble. 
"A ET RSR RSSG FREE k 
= Agronom Władysław Helozyýski, |W OLO 
è Selareny ect rolniczą w „gab (na] gdzie można otrzymać najrozmaitsze 
Węgrzech) z chwalebnym postępem, i po odbytej 
+ 28 dwuletniej praktyce przy wzorowem B AE am key SIEC, A wszystko tylko po 30 centów, 
~ na Węgrzech — poleca się P. T. właścicielom wię- | znajduje się w Krakowie w Rynku 
/ kszych posiadłości w, kraju lub zagranicą jako sa- głównym pod L. 35. (1084-4-) 


moistny rządca. — Świadectwo w orginale lub ko- 
Franciszek Schóff 


pii podług życzenia zaseła się. — Uprasza o nade- 
hodowca chmielu i zakupująty za prowizyą chmiel 


słanie ofert pod własną adresą poczta Zborów F I a n y A e n sb a d 
sadecki miejski i wiejski, poleca 


w Galicyi. (1093-2-3) 
Alfo n S T e S S i e r szozepki ohmiel. ze swoioh ohmielników pod Eg er w Czechach, 
100 wia rioa on a| BOZPOCZĘCIE DOLY A Maja. 


E ,_ nauczyciel tańców, 
~ który długi czas przebywał w Odesie i in- 
nych miastach zagranicą, a obecnie bawi chmielu wczesnego |. . 


Rouge, ręczniki, serwety 
i Gradi y a ii 
owyższe towary 


stos 
także w lepszym gatunku, po stosunkowo tanich i 


Wien, Mariahilferstrasse Nr. 97. 


1000%1] | SJ3%13 TĄqOJd| 


i MATTONI & Co. | 
wył. uprz. zakład mułu mineralnego we Franzensbad w Czechach 


polecają swe jako zastępczy Środek do użytku domowego w zamian za słynne 
kąpiele z mułu mineralnego z Franzensbad 
ogólnie cenione utwory : 

Sól z mułu mineralnego (suchy wyciąg z mułu) do kąpiel i obmywań, — 
tóg z mułu mineralnego (płynny Wyciąg z mułu) do kąpiel i obmywań, 
Mur mineralny do kąpiel i ekładów. 

;Użycie z najlepszym skutkiem przeciw niedokrewności, bladaczce, zołzom , gnilkowi, reuma- 
tysmowi, newralgiom, szczególnićj jednak w kobięcych chorobach płciowych. 

Obszerne broszury o leczeniu darmo przez właścicieli Mattoni d Co. e. k. nadworny do- 
stawca w Franzensbad. — Sklad u p. J. Wentzla w Krakowie, (1010-2-6) 


PORTLAND CEMENT 


NN IZleoenia starannie wykonywam! 


4 w Krakowie, życzy sobie prócz tańców, |1000 . możę zdrowych dobrych szzepków Szczawiki żelaziste obfitujące w = zgony i nast saliniczny z. - ie. 
rg i i pprneSE e e ag * e *- ME 12|ralny, kwas węglan , kąpiele gazowe. Trzy wielkie łazienki z 320 gabinetami. kąpie- . : Sa zs À 
Ha | wrzyna, 1009 ? S 3 se najcięż, daj) irai, a N | pić kolejami saską i bawarską rządową, bawarską poleca opłatnie w tutejszym Md Na żelaznej po nastę 
sie wakacyj wyjechać na wieś dla udzielą- "  szozególność. . o... złr. 20 | koleją wrr Że pei mady r sand A hei, i „koleją y cer pnych cenach: | 
i iotów. - | 24 miejson w Sadeczn (Sazz) za nadesłaniem gotówki. | tjehradzką. Wielki salon eczniczy, bale, zebrania, koncerta, teatr, orkiestra kąpie- 5 , 
0 Eyal area Ewo t 34 Adres na telegramy i listy: Framx SehBTA | lowa pod bieria Tomaechka. ` (1053-2-3)| Girrodziecki 12 pudów 394 funtów po 9-złr. — cent. | 
w Krakowie na Stradomiu, w Hotelu Lon- | 9 599, Bóhmen. (969-146-150) » 10 57 327 $ m6 g D y 
A en a Britannia srebro ena ASY toya, 
ZNAKOMITE POWODZENIE. I (1735-4-6) 350 n ak. al U w 


NE WIES Df 
pięć ćwierci mili od Krakowa, pół mili 
od Wieliczki, w bardzo dobrój pszennćj 
glebie położona, obejmująca 130 mor- 


Markus Schäfer w Mysłowicach. 


jest jed; metalem, który zawsze białym jak srebro zostaje, a w Anglii prawie w każdem 
o (opo z je można, dł jest tak dobrem jak srebro a cena prawie o 20 
razy tańsza od prawdziwego srebra i prawdziwego angielskiego Britannia srebra. Nas ujące 
są ceny wkładu angielskich towarów metalowych M. Bressiera w fe- 
dniu, Stadt, Schottengasze Nr. 9. 
1 łyżeczka do kawy c. 10, 15, 20, 25, 30, 40, 45. (331-32-36) 


4 1 tuzin tychże c. 60, 80, zir, 1, 1:20, 1:50, 2. Dominium S$uchołona, . 

K A ostto MĄCZKA BYŻOWA specyalnie i 60. — 1⁄, tuz. 22 50. 14.2 ż . 

j gów gruntu ornego, 16 Ro =. s pra Bizmutem, 1 a a T Mila bid ka tajski Ok wag: R tow do RZ £ poczta Wielkie Strzelce (Gross-Strehlitz) w Pruskim Szlązku 
= mrg. pastwisk, 2 mrg. ogro u itd. z wol- dlatego to działa szozgáliwie na skórę, 1 sitko do herbaty c. 30, 40, 50, 60, 80, złr. 1 z rączką lub bez. j tuk cieln h jałó 

nem mlewem, prawem propinacyi, do- | siedostrzeżona przystaje do olała Ja tuz sztućców tylko złe, 250, — 1, tuz. puharków do jaj złr. 2. ma na sprzedaż 12 sz ych jałówek, 
|. mem mieszkalnym na piętro i budyn- nadaje cerze /, tuz. obrączek do serwet złr. 2:50. — 1 pieprzniczka c, 60. 


1 Posypywacz cukru c. 80, 90, złr. 1, — 1 lichtarz AGS, 0 60, 80, złr. 1, 1:50. 


1 para pięknych lichtarzy, wielkich złr. 3, 3:50, 4, 450,5, 6. — 1/, tuz. noży i widel- 
WIĘ | l ców na wety - 3:50 


/, tuz. łyżeczek dla dzieci złr. 1-50, 2, ea — 1 chochelka c. 60, 80, złr. 1, 1-20 1:50. 


1 chocma zir. 120, 150, 1:80, 2, 250, 3. 
AN 1 filiżanka 8“ c. 90, 10“ zir, 1:20, 12“ złr. 150, 14“ zły, 2, 16% złr. 250, 18“ mir. 3, 
20“ złr. 3:50 (okrągłe, półokrągłe lub czworokątne). Serwis do herbaty ną 2 osoby złr. 15, 
Q 4 osoby złr. 18, 6 osób złr. 21, 8 osób złr. 26 wraz ze spodkami. 


szelkie inne przedmioty zadziwiająco tanio. 


czystej krwi 
holenderskie bydło do chowu 
(amsterdamskićj rasy) 


wszelkiego wieku w szarym i czarnym pstrokatym kolorze. 


kami gospodarczemi murowanemi w naj- 
lepszym stanie, % inwentarzem mar- 
= twym i żywym lub bez tegoż, jest 
~ 2 wolnej ręki do sprzedania lub 
= pod nader korzystnemi warunka- 
mi do wydzierżawienia. — Bliższa 


Magazyn Perfum w Paryżu, Zamówienia z prowincyj uprasza się adresować: NE. Bressler, englische Mie- : s r . l 
= wiadomość w. Kancelaryi adwokata 9, NA ULICY DE LA PAIX, 9. Ialiwaaren-Niederiage Wien, Stadt, Schottengasse Nr. 9, a odwrotną Czas stanowiska w danym razie do końca maja. 
= S Krakowie . Józefa Trauczyńskiego, W, ocztą będą za zaliczką wysłane, za ł ; r 
E DraWładysława Lisowskiego wKra Rody ja i 1:00na Felafacha, -- a kuć wie u pp. : Rozsyłka nastąpi na życzenie także częściowo po sztuce, aby lg każdy o doskonałości (1013-3-3) Zar ząd dóbr hr abiego Renar da. 


A. Steif synów, — i w pierwszych Składach por- towarów przekonać mógł. Przy odbiorze w kwocie 100 złr. zniżka 10%. 


= kowie przy ul. Grodzkićj pod L, 65. um o 
S Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


